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Płacić, nie płacić?
Jutro trzeba będzie p łacić Stanom  

Zjednoczonym  ratę długu „w ojenne­
go" w  w ysokości 3.070.000 dolarów, 
c z y li ok. 27 mil jon ów  złotych.
_ R zą d  amerykański jest nieugięty, 
i  dom aga się  od w szystkich swoich  
dłużn ików  bezw arunkow ej sp łaty  ra­
ty  grudniowej. A nglja  już postanow i­
ła  uiścić 20 m iljonów  funtów w  z ło ­
cie , w e Francji, w  chw ili k iedy p isze ­
m y, jeszcze toczy  się  w alka m iędzy  
iHerriotem, który jest za sp ła tą  raty, 
a  parlam entem , którego w iększość  
jest przeciw na pow iększeniu deficytu
0 pół miljarda franków.

Co zrobi Rząd polski? — dotąd je­
szcze niewiadomo. Znane są tylko 
'dwie noty, złożone w W aszyngtonie
1 zaw ierające ISSSffilft prośbę o  o d ­
roczen ie raty jutrzejszej oraz ca łk o ­
w itą  rew izję um ow y dłużniczej z 
1924 roku. Postępow anie R ządu w  
ciągu tych  kilku tygodni rozm ów o 
długach i  w ym iany not było  tego ro­
dzaju , ź e  zarów no sp ła ta  raty, jak i 
odm ow a jej u iszczenia b ęd ą  m iały  
Jednakowo przykre następstw a

Odrobina zorjentowania się w 
sytuacji amerykańskiej i stanowisku 
Prezydenta Hoover a i obecnego Kon­
gresu wystarczyłaby, aby mieć prze­
konanie, że A m eryka będzie nieugię­
cie domagała się sp ła ty  raty. Należa­
ło sobie już przed miesiącem powie­
dzieć, czy się ma zamiar płacić, czy 
też  się płacić nie chce. Należało od­
powiednio postępować.

Tym czasem  pierw sza nota spraw ia­
ła  wrażenie, że  R ządow i polskiem u  
za leży  raczej na ogólnej rew izji u- 
nrowy z 1924 bardzo dla P olsk i n ie ­
pom yślnej i  uciążliw ej, i że  sprawa 
3 m iljonów  raty grudniowej jest dru­
gorzędna.

W  drugiej jednak nocie z dn. 9 b. 
m . c a ły  nacisk położono w łaśn ie na 
te  3 mil jony dolarów i spraw ę tak  
przedstaw iono,

W nocie  te j  rz ą d  zw raca  uw agę na 
„ b a rd zo  ciężk ie  skutk i, jakieby 

vykonan ie  te j p ła tn o śc i m ogło po ̂ 
nągnąć  d la  s tru k tu ry  i rów now agi 
gospodarczej Polski, osiągniętych  
ło tychczasow ym  w ysiłkiem . N iebez 
ńeczcń stw o  tak ich  konsekw encyj 
w ystępuje z c a łą  jasnością  jeśli się 
vezm ie p o d  uw agę sy tu ac ję  Ź°®P0" 
kurczą i finansow ą, w  k tó re j Pols a 
ię  z n a jd u je  n ask u tek  po w szech- 
tych tru d n o śc i ekonom icznych . _

r • •

/̂K ^  niedzielę o g. 11 rano w sali Teatru Artystów 
(Karowa 18)

U roczysta  Akademia Warszawska
poświęcona Czterdziestoleciu P.P.S.

Urządzają ją w spólnie W A R ­
SZAW SK I OKRĘGOW Y KOMI­
TET ROBOTNICZY P. P. S„ R A D A  
ZW IĄZKÓW  ZAW ODOW YCH I 
T. U. R.

R obotnicy i pracow nicy W arsza­

w y! Ten obchód niedzielny —  to ob­
chód W aszych  w łasnych dziejów, 
W aszych w ysiłk ów  i zmagań, W a­
szej w alki i W aszej ofiary. Przyjdź­
cie  tłum nie do sali TEATRU A R TY ­
STÓ W  przy ul. Karowej 18, zaopa-

Wybuch bomby w Łodzi
Łódź, 13.XII (telefonem). 

Wczoraj około godziny 11 rano, koło 
gmachu województwa łódzkiego, przy 
zbiegu ulic Zachodniej i Ogrodowej wy­
buchła bomba, podłożona przez niewia­
domych sprawców.

Z powodu wybuchu, rozerwana zo­
stała niemal na kawałki jakaś kobieta 
w starszym wieku, która przechodziła 
wówczas trotuarem. Również kilka o- 
sób zostało rannych; z tych jedna zma­
rła w drodze do szpitala.

W kwadrans po tym wybuchu, zna­
leziono podobną bombę przed gmachem 
Magistratu łódzkiego.

Dotychczas niema bliższych szczegó­
łów w tej sprawie.

Krytyczna sytuacja gabinetu Herriota
Parlament francuski przeciwko spłaceniu Ameryce raty grudniowej

W  p o n ied z ia łek  późnym  w ieczorem  
o d by ło  się p osiedzen ie  p a rlam en tu  
francusk iego , p odczas k tó rego  p rem - 
je r  H errio t w ygłosił trzy g o d zin n ą  
m ow ę o  sy tu a c ji p o lityczne j i fin an ­
sow ej .

H errio t w sw ej m ow ie bron ił k on ie ­
czności w p łacen ia  A m eryce ra ty  g ru ­
dniow ej.

N astró j Izby był jednakże  b ez ­
w zględnie  wrogi W iększość była
p rzec iw n a  k a p itu la c ji wobec A m ery ­
ki. O rje n tu ją c  się w n as tro ju  Izby 
p rzew o d n iczący  o d ło ży ł posiedzenie, 
ab y  nie dopuścić do obalen ia  rządu .

P o  zakończen iu  p osiedzen ia  izby
d epu tow anych  ożyw ienie  w k u lu a ­
rach  by ło  o lbrzym ie. P rzy w ó d ca  so­
c ja lis tó w  tow. Blum  s tw ie rd z ił, iż 
H errio t odniósł w czoraj sw ój n a jw ię ­
kszy  sukces o ra to rsk i, lecz n ie  zd o ­
ła ł zm ienić o p in ji izby depu tow anych . 
M ożna n aw et pow iedzieć, że H erriot 
w  an a liz ie  p rz y taczan y ch  argum entów  
za n iep łacen iem  ra ty  grudn iow ej o- 
s iąg n ą ł ta k ą  siłę, że obalił swe w łasne  
k onk luz je , dom agające  się sp łacen ia  
ra ty .

Oświadczenie Herriota
Interpelow any przy wyjściu z posie­

dzenia komisji parlam entarnej prem jer 
Herriot oświadczył, iż z wielu stron do­
radzano mu, by pozwolił się obalić n ie­
znaczną większością. Izba uchwali nowy 
porządek dzienny, stanowczo przeciw­
ny spłacie raty grudniowej, który  jed­
nak będzie zarazem  taką  gloryfikacją 
obecnego szefa rządu francuskiego, iż 
wyjdzie on z całej tej sprawy z hono­
rem a nazajutrz będzie mógł ponownie 
objąć to samo stanowisko.

Prem jer zaznaczył, iż wszystkie te 
propozycje uważa za żarty. Gdyby ga­
binet został obalony z powodu kwestji 
długów, to musi stw ierdzić z całą sta ­
nowczością, iż w żadnym w ypadku nie 
przyjąłby ponownie władzy, aby pro­
wadzić politykę, którą potępia. Nie mo­
żna poważnie traktow ać męża stanu, 
k tóry został najpierw  obalony za to, iż 
chciał dotrzymać słowa i zapłacić, a 
nazajutrz twierdzi z powagą, że nie bę­
dzie płacił- Herriot stwierdził, iż zro-

Herrioł chce się skomunikować Sytuacja Rządu na terenie
Mec Donaldem

D ziennik i p a ry sk ie  u w a ż a ją  sy tu a ­
cję gab inetu  za bardzo  k ry ty czn ą . J e ­
den z depu tow anych  Em il B ure  stw ier 
dza w „L 'O rdre", że gdyby d e p u to ­
w ani m ieli m ożność w czoraj g łoso­
wać, nie u lega w ątpliw ości, że  gabi­
n e t zo s ta łb y  obalony.

O dnosiło  się w rażenie , że p re m je r 
w yczuw ał, iż nie p o tra fi zm ienić o p i­
n ji izby i d la tego  za ż ą d a ł 24-godzin- 
nej zwłoki, nie w celu porozum ienia  
się z re p rezen tan tam i F ra n c ji w G e­
new ie, lecz w celu  skom unikow ania  
się z M ac D onaldem .

Trggetlja wśród mgły
Zaginiony od soboty południa samo­

lot pasażerski, kursujący na linji Marsy- 
lja - Barcelona, znaleziono wczoraj za 
Marsylją doszczętnie zwęglony. Samo­
lot ten uległ katastrofie w skutek mgły. 
Lotnik, obniżywszy lot, uderzył o drze­
wo. W skutek zderzenia nastąpił w y­
buch zbiornika benzyny. Z pod szcząt­
ków zwęglonego aparatu wydobyto 
zniekształcone zwłoki pilota i jedyne­
go pasażera.

Głód w  Chill
Prasa angielska donosi z Santjago de 

Chili o niebywałej klęsce głodu, jaka 
naw iedziła republikę Chili. Najsrożej 
szerzy się głód w okręgach produkują­
cych saletrę. W miastach brak mąki, 
chleba, mleka a nawet cukru. Pisma no­
tują codziennie niemal zasłabnięcia lu­
dzi starszych i dzieci z głodu. Zarządze­
nia władz celem zapobieżenia śmierci 
głodowej okazały się niewystarczające. 
W śród ludności panuje niesłychane 
wzburzenie — władze obawiają się wy­
buchu rozruchów antyrządowych.

Zamach na pociąg
Ja k  donoszą z Aten, dokonano w po­

bliżu Cheronei, zamachu na pociąg po­
śpieszny, kursujący na linji A teny-Sa- 
loniki. Nieznani sprawcy rozkręcili szy-

J. s.
biono mu krzywdę, uważając go za czło- j ny. Przeszkodę wczas zauważono i za- 
wieka zdolnego do tego rodzaju „bła- | trzymano pociąg. Po naprawieniu toru 
zeóstw"* Pociąg ruszył w dalszą drogę.

Par lam entu
W dniu wczorajszym panow ało w ko­

łach politycznych wielkie naprężenie.
Sytuacja gabinetu H erriota 

jest bardzo trudna.
W kołach parlam entarnych panują 

nastroje wyraźnie pesymistyczne i w y­
rażane są obawy, że gabinet Herriota 
będzie obalony.

Jak  wiadomo grupa socjalistyczna Iz­
by Deputowanych powzięła rezolucję, 
wzywającą rząd
do odroczenia wszystkich spłat aż do 
rozstrzygnięcia kwestji długów przez 

specjalną konferencję.
Pozatem republikanie lewicowi zajęli 

stanowisko nieprzychylne wobec rządu.
Przyw ódca ich, b. m inister finansów 

w gabinecie Tardieu Flandin, zabierze 
głos podczas dzisiejszej debaty i wypo­
wie się przeciwko Herriotowi.

Obie te grupy rozporządzają 161 gło­
sami. Po-zatem przeciwko rządowi m o­
gą się wypowiedzieć członkowie grupy 
Marina w liczbie 41, 18 członków gru­
py republikanów  socjalnych i 10 komu­
nistów.

Pozatem  wśród praw ego skrzydła i 
centrum, a naw et w łonie radykałów  
socjalnych znajduje się wielu przeciw ­
ników uiszczenia raty grudniowej. D la­
tego też r.ależy się liczyć z możliwo­
ścią, że znaczna liczba posłów powstrzy 
ma się od głosowania.

N iektóre dzienniki poranne z socjali­
stycznym „Populaire" na czele wypo­
w iadają zdanie, że gabinet Herriota zo­
stanie obalony podczas debaty w kwestji 
d'ugów wojennych.

Podobno sam prem jer liczy się z tą 
możliwością. Pewne koła tw ierdzą, że 
H erriot dał do zrozumienia na posie­
dzeniu komisji finansowej i spraw  za ­
granicznych. że odrzuci propozycję u- 
tw orzenia nowego rządu.

Anglja płaci
Mac Donald odbył wczoraj narady z 

Baldwinem i Thomasem. Dziś zbiera 
się rada  ministrów, k tó ra  poweźmie de­
cyzję o wysłaniu noty do Ameryki. „Ti- 
mes“ pisze, że nie ulega kwestji. że A n­
glja uiści swą ra tę  grudniową.

Po południu ukazała się nota Rządu 
brytyjskiego do Ameryki, k tó ra  jest w y­
raźnie obliczona na podtrzym anie pozy­
cji H erriota.

trujcie się  zaw czasu w  KARTY  
W S T Ę P U  w  lokalach W . O. K. R. 
i Rady Zawodowej (Długa 19), T. 0 . 
R. (C zerw onego Krzyża 20), w  loka­
lach dzielnic P. P. S. i zw iązków  za­
w odow ych.

C. K. W.
We czwartek dn. 15 grudnia o godz. 

10 rano w Domu Z. Z. K. odbędzie się 
posiedzenie Centralnego Komitetu Wy­
konawczego P P. S.

SEKRETARJAT GENERALNY.

Rozpaczliwa sytuacja
w Zagłębiu Dąbrowskiem

Z Zagłębia Dąbrowskiego dochodzą 
nas alarmujące wiadomości o nowej fali 
redukcyj.

Na kopalniach „KAZIMIERZ" i „JU- 
LJUSZ" przewidywana jest redukcja 300 
robotników; na kopalni „RENARD" — 
około 900 robotników; pozatem — prze­
widziane są redukcje na kopalniach: 
„WIKTOR", „MORTIMER" i „KLI­
MONTÓW".

W najbliższą sobotę huta „MILOWI- 
CE“ zwalnia 300 robotników.

Również na kilku kopalniach wymó­
wiono pracę URZĘDNIKOM.

Coraz większa nędza ogarnia Zagłę­
bie.

Ostrzeżenie
Ostrzega się wszystkich hutników w 

Polsce, aby nie przyjeżdżali do huty 
szklanej w Grodnie, gdyż huta objęta
jest stra jk iem . >

Szczegóły o strajku podajemy na str. 
5-ej.

Wznowienie prac
Konferencji roz b ro je n io w e j

Prezydjum konferencji rozbrojenio­
wej odbyło wczoraj poufne posiedzenie 
dla ustalenia programu dalszych prac 
konferencji. W posiedzeniu wziął już 
udział również delegat niemiecki Weiz 
saecker. Prezydjum przyjąwszy do wia 
domości deklarację 5-ciu m ocarstw  po­
stanowiło wznowić swoje prace 23-go 
stycznia a zebranie komisji głównej 
konferencji wyznaczono na 31 stycznia. 
Komisje techniczne będą mogły wzno­
wić swe prace wcześniej.

Co się tyczy porządku dziennego to 
delegat francuski Massigli zapropono­
w ał rozpocząć prace od dyskusji nad 
francuskim planem organizacji pokoju. 
Propozycja ta została przyjęta

Kryzys... bezrobocie.
ale na okręty wojenne 
są  pieniądze

Ja k  donoszą z Oslo odbędzie się tam 
jutro uroczyste opuszczenie na wodę 
nowego norweskiego okrętu wojennego 
„Olav Trygvason". Jest to pierwszy o- 
k rę t większego typu wybudowany w 
stoczni norweskiej. O kręt zaopatrzony 
będzie w urządzenia do zakładania min 
i służyć ma poza tem, jako sta tek  szkol 
ny norweskiej m arynarki wojennej. Za­
łoga jego składa się z 250 ludzi

Spór o naftę zaostrza się
Z Teheranu donoszą o gwałtownej de­

monstracji, jaką urządził tłum  w Asba- 
den w Persji, siedzibie Anglo - Persian 
Oil Co. M anifestanci obiegli magazyny 
i biura tow arzystw a i przyjęli wobec 
urzędników i pracowników tak  groźną 
postawę, że musiano dla ich ochrony 
wezwać wojsko. Tłum uszkodził rów ­
nież szyby naftow e w M asiad Suleiman, 
stanow iące w łasność towarzystwa.

Jak  wiadomo Persja zerw ała umowę 
naftową z Anglją, co wywołało bardzo 
ostry p ro test Anglji. Spór ten zaostrza 
się coraz bardziej.
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„Św ięte" prawo 
własności

Prawo własności! „Święte" prawo wła­
sności!

Prawo, które sprawia, ie  jeden od 20, do 
30 miesięcy znosi głód, a w najlepszym ra­
zie żywi się padliną albo złowionemi psami 
(patrz „Kurjer W ileński' i „Wiadomości 
Literackie"), a drugi ma zapewnione śnia- 
dania, obiady i kolacje na sto lat zgórą.

Niema mowy, żeby mógł zeżreć wszyst­
ko, co zebrał. Nawet dzieci jego, gdyby 
każde po sto lat żyło, nie potrafią zjeść 
wszystkiego. A  przecież nie odda nic dla 
uratowania „bliźniego“ od głodowej śmier­
ci. Zdechnie, a nie odda!

Zabrać?
Zabrać nie wolno. „Święte"' prawo wła. 

sności zabrania.
Chcę znaleść usprawiedliwienie dla wła­

ściciela śniadań, obiadów i kolacji na sto 
zgórą lat i na chwilę staję się „narodow­
cem" i zaczynam rozumować kategorjam 
„narodowemi". *

A  zatem, czy ten „właściciel śniadań 
i t. d.“ w razie zagrożenia niebezpieczeń­
stwa Ojczyźnie potrafi ją obronić za stu, 
ta  tysiąc ludzi? Czy może on przeciwsta. 
wić nieprzyjacielowi siłę o tyle razy wię­
kszą od siły głodującego obywatela, o ile 
razy jego zasoby, jego majątek jest wię- 
szy od „majątku" ginącego bezrobotnego?

Wciąż rozumując „narodowo", muszę od­
powiedzieć: nie! Jeżeli nie zwieje z kufra, 
mi w bezpieczne miejsce, to w najlepszym  
razie pójdzie na front jako jednostka i ty l­
ko jako jednostka.

Zapytuję dalej. A  ten drugi, żyjący go­
rzej od psa i żywiący się psami człowiek , 
czy żadnej już nie przedstawia dla „naro­
du" wartości? Czy można, a może należy 
patrzeć spokojnie, jak jego zdrowie i sify 
marnują się bez jakiegokolwiek pożytku?

Moje sumienie „narodowe'' odpowiada 
mi: Nie, nie można i nie należy. Należy go 
ratować. Należy zachować jego siły i zdro. 
wie.

A  więc, czy nie należałoby temu drugie, 
mu odebrać za 10 lat śniadań, obiadów 
i kolacyj i w ciągu roku karmić niemi ll 
głodujących?

— Oczywiście, należałoby.
— Czemu więc tego się nie robi?
— Bo na przeszkodzie stoi „Święte" pra. 

wo własności.
— Czy „Święte" prawo własności jest 

zawsze święcie przestrzegane?
— Nie. „Święte" prawo własności bywa 

bardzo często gwałcone. Rekwizycje, se- 
kwestry, wzięcie pod nadzór państwowy 
zakładów przemysłowych, ewakuacja ludno­
ści z je j siedzib, niszczenie domów celem 
t. zw. oczyszczania terenu — wszystko tc 
są akty gwałcące prawo własności. Zresztą 
sama wojna nie jest niczem innem, jak za­
machem jednego kapitalistycznego państwa 
na stan posiadania drugiego państwa kapi. 
talistycznego.

— A  więc, czy dzisiaj w obliczu miljona

Obrady Sejmu
Przebieg wczorajszego posiedzenia

DWIE UMOWY z  NIEMCAMI.
Pos. Walewski referował dwie prredl lżo­

ne do ratyfikacji umowy z Niemcami. 
Pierwsza dotyczy małego ruchu graniczne­
go, druga dotyczy zaprzestania działalności 
Mieszanego Trybunału Rozjemczego.

Pos. Zieliński (ki. Nar.) przemawiał prze­
ciwko uchwaleniu pierwszej umowy, dowo­
dząc, że pogarsza ona obecny stan rzeczy. 
Przeciwko drugiemu układowi przemawiał 
pos. Winiarski (kl, Nar.).

Obie ratyfikacje uchwalono.
Następnie ratyfikował Sejm jeszcze czte­

ry inne umowy, poczem ezercg projektów 
rządowych odesłano do właściwych komi- 
syj.

ECHA KRWAWYCH ZAJŚĆ.
Spokojne dotychczas posiedzenie na­

brało burzliwego charakteru, kiedy do­
szło do omawiania nagłości wniosku Str. 
Ludowego o krawych zajściach w Lubli,

Łapanowie i in., przyczem marszałek nie 
pozwolił pos. Madejczykowi na odczy­
tywanie listów.

Na sali podniosła się nieopisana wrza 
wa.

P rzeciw ko  nagłości p rzem aw iał pos. 
Długosz (BB), k tó rem u  opozycja p rze ry ­
w ała  okrzykam i.

W  im iennem  głosow aniu  nagłość
w niosku upad ła . P odczas w rzaw y M ar­
sza łek  p rzy w o ła ł do p o rząd k u  z za ­
p isan iem  do p ro to k ó łu  k ilku p o ­
słów  ze s tro n n ic tw  opozycyjnych, k tó ­
rych w skazyw ał pe łn iący  obow iązki
se k re ta rz a  pos. Wójtowicz, daw ny
członek  S tr. C hłopskiego, obecnie BB.

W SPRAWIE KONFISKAT 
PRASOWYCH.

N agłość w niosku w  sp raw ie  konfis­
k a t p rasow ych  u zasad n ia ł tow . pos. 
Dubois.

Z Komisji Administracyjnej Sejmu
Przydział referentów
Poprawki do ustawy samorządowej

N a godzinę p rzed  w czorajszem  p o sie­
dzeniem  Komisji A dm inistracy jnej do ­
ręczono  jej członkom  gruby p lik  p o p ra ­
w ek, zgłoszonych do  ustaw y  sam orządo ­
wej p rzez  posłów : Polakiewicza, Ducha, 
Dunjn-Markiewicza i Pachołczyka. N ie­
k tó rzy  członkow ie Kom isji do godziny 
rozpoczęc ia  o b rad  w ogóle tych p o p ra ­
w ek  n ie otrzym ali. C h arak te ry zu je  to 
sy tuację, w  jakiej znajdują się cz łonko­
w ie s tro n n ic tw  opozycyjnych, za sk a k i­
w an i p rzez  posłów  B. B. Je d n a k  do o- 
b ra d  nad  ustaw ą sam orządow ą nie do ­
szło. gdyż pose ł Polakiewicz, referen t, 
nie przybył.

K om isja p rzydz ie liła  re fe ra ty  zgłoszo­
nych w niosków , p rzyczem  w szystk ie  
w nioski, m. in. w n io sek  Z. P. P. S. w 
sp raw ie  rozruchów  an tysem ickich  —

(obliczam skromnie) ginących z głodu, w 
obliczu niebywałej katastrofy nędzy, nie 
należy zabrać tym panom część śniadań, 
obiadów i kolacji z lat — powiedzmy — 
1942 — 1952 i obdzielić niemi tych, co już 
w 1932 z głodu giną?

Czy będziemy czekać aż sami przyjdą 
i wezmą, jak już biorą ziemniaki z pól, jak 
już biorą węgieł z wagonów, jak już biorą 
drzewo z lasów?

Czy nie wybiła jeszcze godzina zgwał. 
cenią tyle razy już gwałconego „świętego“ 
prawa własności? X. Y. Z.

przydzielono posłom  z B. B,, mimo p ro ­
te s tó w  innych stronn ictw .

P ose ł Ciolkosz dom agał się, by  na 
najbliższem  posiedzeniu  postaw iono  na 
p o rząd k u  o b rad  wniosek o uchylenie 
dekretu o stowarzyszeniach, ze w zględu 
n a  te rm in  1 stycznia, w  k tó rym  d e k re t 
ten  w chodzi w życie.

P rzew odniczący  ośw iadcza, że za leży 
to  od re fe ren ta .

*
O ch a ra k te rz e  zgłoszonych p o p raw ek  

do ustaw y  sam orządow ej św iadczy np. 
p o p raw k a  p o sła  Ducha, d itycząca gmin 
w iejskich:

,,W ybory do rad gminnych są po­
wszechne, równe i bezpośrednie". 

N iem a za tem  m ow y r.ie ty lko  o pro­
porcjonalności, ale tak że  o tajności gło­
sowania (11).

D alej:
„Wyborów dokonywa się w sposób 

najprostszy bądź na zwołanem w tym 
celu zebraniu wyborców przez aklama­
cję, powstanie, podniesienie ręki i t. p., 
bądź też na żądanie większości wybor­
ców, w glosowaniu tajnem, za pomocą 
kartek wyborczych, na zebraniu wy­
borców, łub w inny, odpowiadający 
miejscowym warunkom i po trzebom '. 

N ależy dodać, że jawność głosowania 
znają tylko nawskroś leakcyjne Węgry 
i bo lszew icka Rosja. Teraz polska u- 
stawa samorządowa ma zostać wzboga­

cona jawnością wyborów.

Gdy oddajemy numer pod prasę, posie­
dzenie trwa.

Tajemnicza kradzież
w hotelu
proces Ciunkiewiczowej

P o  połudn iu  w  p ierw szym  dniu ro z­
p ra w y  C iunkiew iczow ej S ąd  w  dalszym  
ciągu p rzesłu ch iw a ł o skarżoną, k tó ra  
op isyw ała  dzieje sw ojego życia, a n a ­
stęp n ie  p rzechodzi do opisu okoliczno­
ści tow arzyszących  tajem niczej k ra d z ie ­
ży.

P rzew odn iczący  usta la , że w alizki, w 
k tó ry ch  zna jdow ały  się fu tra  kupione 
zosta ły  zagran icą. Do K rak o w a C iun- 
k iew iczow a p rzy jech a ła  n a  po lecen ie  
lek arza , k tó ry  za lec ił jej w yjazd do Z a­
kopanego. O zaw arto śc i w alizek  może 
zaśw iadczyć poko jów ka ho te lu  E u ro p e j­
skiego, k tó ra  by ła  obecna p rzy  końcu 
pak o w an ia  rzeczy.

W  K rakow ie, za ra z  po przy jeździe, 
C iunkiew iczow ą odw iedzili w  ho telu  
znajomi, z k tórym i posz ła  n as tęp n ie  do 
kaw iarn i.

P rzew odn iczący  s tw ie rd za  sp rzecz­
ność w  zeznan iach  C iunkiew iczow ej, 
k tó ra  m ia ła  p rzy jechać do P olsk i n ie  w 
celach  kuracyjnych, lecz w  celu  k u p ie ­
n ia nieruchom ości. W  grę tu ta j w chodzi 
osoba n ie jak iego  G łow ińskiego, n a rz e ­
czonego  C iunkiew iczow ej, k tó ry  um arł 
k ilk a  m iesięcy  tem u.

W czoraj ran o  S ąd  p rze s łu ch a ł w sp ó ł­
p raco w n ik a  „I. K. C .“ , G alasińskiego, 
k tó ry  zaw iadom ił policję o  k radzieży . 
Św iadek s tw ierdza, że o przyjeździe 
C iunkiew iczow ej do K rak o w a dow ie­
dzia ł się od jej p rzy jació łk i Z ak rzew ­
skiej. Na sk u tek  p ropozycji Z ak rzew ­
skiej poszed ł n a  kolację do E splanady , 
gdzie p o zn a ł C iunkiew iczow ą. W  Es- 
p lanadz ie  baw ili do godz. 12-tej w nocy.

N astępn ie  zezn aw ał kom isarz  policji, 
Pollak, k tó ry  p ierw szy  o trzym ał zaw ia ­
dom ienie o k radz ieży . P o w ta rz a  on 
znany  już p rzeb ieg  u jaw nien ia  k rad z ie ­
ży. Kom. Pollak zw rócił uw agę p o d ­
czas prow adzonego  ś ledz tw a p ie rw ia s t­
kow ego n a  fakt, że k lucz od pokoju 
zajm ow anego p rzez  C iunkiew iczow ą, 
paso w a ł do sąsiedn iego  pokoju, ^Jctóry 
nie był w praw dzie  zajęty.

W  czasie  zeznań  w ypływ a kw estja  
p a len ia  w  p iecu. Św. Pollak stw ierdza, 
że gdy ujaw niono k radzież , znaleziono  w 
p iecu  tle jący  się ogień. S łużba h o te lo ­
w a stw ierdz iła , że palono  w  p iecu  p rzed  
dw om a dniam i. P o n ad to  św iadek  u s ta ­
la  że C iunkiew iczow ą żą d a ła  w dzień 
przyjazdu h aczyka  do p ieca , k tó ry  p o ­
zo s ta ł w  jej m ieszkaniu .

Człowiek, który spadł 
prosto z księżyca

W ..S łow ie" w ileńsk iem  z sobo ty  u- 
biegłej sam  p. C a t (pos. St. M ackiew icz) 
zakom unikow ał nam  w iadom ość n iezw y 
k łą :

„... jest bardzo wielki em dziełem Marsc. 
Piłsudskiego to, że dziś najliczniejszy po­
lityczny obóz Polski (t. j. B. B. W. R. — 
przyp. nasz) skierowuje swe siły nie na 
zwalczanie ludzi, mających inne zdanie, 
lecz na przekonywanie ludzi, mających 
inne zdanie".
To ci dopiero!... Że te ż  n ik t do tej 

p o ry  w  Polsce nie zauw aży ł tak ieg o  
„w ielkiego dzieła"... Że też  n ik t n ie  ro ­
zum iał rów nie p roste j rzeczy... P. p u łk . 
Kostek - Biernacki —  okazuje się —  
„przekonyw ał" w  B rześciu poczciw ie 
i p rzy jaźn ie „ludzi, m ających inne zd a­
n ie"; i .pacyfikacja" m ia ła  n a  celu po 
p rostu  „p rzekonyw an ie" —  p ow iedz­
my —  rzeczow e i w cale  n am acalne U- 
k raińców  o dobroci ojcow skiej B. B. W. 
R.; rugi po lityczne z urzędów, samo­
rządów , K as C horych?... A leż, moi d ro ­
dzy, toż to  nic innego, jeno form a „p rze - , 
konyw ania" złych „ludzi, m ających inne 
zdan ie"; nic ponad to ! ta k i W ilanów ?, 
mój Ty, Boże! grono strzelców , n a t-  . 
chn iętych  duchem  m isjonarskim , sądzi­
ło, że bomba łzawiąca cudow nie „prze­
ko n y w a" tłum  w  sensie .zm iany z d a ­
n ia"; w ielu  p.p. kom isarzy  policji wy­
znaje ten  g łębok i pogląd; cóż się dzi- 
w ić s trze lcom ? Ileż to  zaznaliśm y w
ciągu la t ubiegłych p rze różnego  ro d za -

* *
*

ZYGMUNT ZAREMBA.

Rząd Robotniczo-Włościanski,
jako cel o władzę

Żadna, choćby  najsiln iejsza i najbardzie j bezw zględna 
w obec m as robo tn iczych  form a rządów  nie daje k a p i ta ­
lizm ow i m ożności w yjścia z pogrom u gospodarczego. 
T ak a  czy inna form a m oże co  najw yżej p rzed łużyć s tan  
agonji —  u ra to w a ć  n ie je s t w  stan ie . T o  decyduje o jego 
losach. K apitalizm  nie w yrzekn ie  się sam ego siebie, 
w ięc  m usi ginąć. P rzec iw  niem u pow staje  w szystko, co 
chce żyć. I socjalizm  w skazu je w łaśn ie tę  drogę da l­
szego  ty c ia  i rozw oju  d la spo łeczeństw a p o  p rzez  sp o ­
łeczny  p rz e w ró t gospodarczy , rozb ic ie  kap ita lis tycznych  
w ięzów  p ry w atn e j gospodark i, tam ujących, un iem ożli­
w iających  dalsze życie spo łeczeństw a.

Socjalizm  m usia ł rów nież określić  po lityczne form y tej 
w alki. Bez tego  ca ły  p rog ram  p rzew ro tu  gospodarczego  
w isiałby, jak  ob łok  w  p rzestrzen i. Zm ieniając się w  p ro ­
gram  po litycznej w alk i o w ład zę  n ąb ie ra  on dop iero  
b a rw  żyw ych, p rzyciąga jących  oczy w szystk ich  u c isk a ­
nych p rzez  rząd zące  dziś klasy. W  p rzek sz ta łcen iu  tern 
zagadn ien ie celu p rz e ra d z a  się w  zagadn ien ie ś rodka  
i d róg  p row adzących  do  tego  celu. P y tan ie : co  rob ić?  
p rze k sz ta łc a  się  w  p y ta n ie  bardziej już b lisk ie: k to  m a 
do konać  p rzeb u d o w y ?  Z adanie przyszłości p rzyob leka 
k o n k re tn ą  p o s ta ć  w ładzy, k tró ra  m a zadan ie  to  u rz e ­
czyw istn ić.

D ecydującą siłą  idącego p rzew ro tu  spo łeczno  p o lity cz­
nego  u nas m oże być ty lk o  k la sa  ro b o tn icza  i m ałoro lne 
w łośc iaństw o . Te w ars tw y  sto ją  w  najbardzie j ja sk raw ej 
sp rzeczności z  gospodarką k ap ita lis ty czn ą , one p ierw sze 
m ają złożyć sw e życie na o łta rzu  n ienasyconego  bóstw a 
K ap ita łu , one te ż  p ierw sze m uszą s ię  b ron ić  p rzed  z a ­
g ładą  i w y stąp ić  do  k o n tra tak u .

R am am i, w  k tó ry ch  rozstrzygn ie  się ta  w alk a  m usi 
być państw o . W  tych  ram ach  trz e b a  dźw ignąć dzieło  
przebudow y, ro zp o cząć  je przynajm niej, czyniąc zadość 
najpilniejszym  po trzebom  życia m as p racu jących . S to ­
sunk i m iędzynarodow e m ogą stan o w ić  po w ażn ą  zapo rę  
d la  w szechstronnego  i p e łn eg o  p rze k sz ta łc an ia  sp o łe cz­
n o  - gospodarczej s tru k tu ry  p ań stw a. Z tem i p rze szk o ­
dam i liczym y się rea ln ie . N iezaw odnie bo jko t ekonom i­
czny p a ń s tw  kap ita lis tycznych , go tow ych  zaw sze s tan ąć  
w  o b ro n ie  w yw łaszczonych  k ap ita lis tó w , m oże pow ażn ie  
zaszkodzić  szybkości te m p a  ro zsz erza n ia  n asze j p r o ­
dukcji. T ak  sam o  n iep rzy jazny  s to su n ek  naszego  w scho­
dn iego  są s ia d a  do  p rze w ro tu , n ie  zam ierza jącego  an i 
likw idow ać sa m o d z ie ln o śc i_  p o lity czn o  -  gospodarcze j

Polsk i i poddaw ać się  in te resom  cudzym , ani też  n aś la ­
dow ać w zory  sow ieckie , rów nież m oże opóźnić chw ilo­
w o nasz rozwój. W szystko  to  jednak  są ty tko  czynniki 
działa jące przejściow o: k ap ita lis ty czn e  p ań s tw a  zbyt są 
pok łócone ze sobą i p rze ża rte  w zajem ną konkurencją, 
aby  m ogły p rzep row adz ić  w spólną akcję. Rosja S ow iec­
k a  zaś pilnuje p rzedew szystk iem  w łasnego  in teresu  
i u k ła d a  w spółżycie pokojow e n aw et z W łocham i M us- 
soliniego, gdy w ięc p rzekona się, że p o lity k a  gosp o d ar­
czego nacisku  zaw odzi, w ejdzie bo  to  leży w  jej ró w ­
nież in te resie , na drogę gospodarczej w spó łp racy  z P ol­
ską.

R ozum ie się, jednoczesne z p rzew ro tem  w  Polsce 
zw ycięstw o  k lasy  robo tn iczej n a  zachodzie, u ła tw iłoby  
nam  znacznie odrodzenie gospodarcze kraju . Nie m oże­
my jed n ak  i nie chcem y czekać  na nikogo. N ie m ożem y, 
bo kap italizm  w P olsce jako  słabszy  i, w ystępu jący  cz ę ­
s to  w  najbardzie j paso rzy tn icze i form ie obcego k ap ita łu  
p row adzącego  napo ly  kolonialną eksp loatację  kraju, 
szybciej p row adzi m asy p racu jące  do zguby, niż k a p i ta ­
lizm krajów , posiadających  w iększe zasoby  gosp o d ar­
cze. Nie chcem y czekać, bow iem  jesteśm y krajem  p o ­
siadającym  w ielk ie bogac tw a natu ra lne , i dość liczną 
ludność, dość rąk  i m ózgów  do pracy , bv m ożna by ło  
podjąć sam odzielne dzieło przebudow y. Nie w ierzym y 
z re sz tą  w  jednoczesność p rzew ro tu  gospodarczego, ani 
też w  m ożność um aw ian ia  te rm inów  w ybuchu rew olucji 
w  poszczególnych państw ach . G dzie się zaczn ie?  Nie 
wiem y. M oże w  Polsce, a  m oże i gdzieindziej. S zyku je­
m y się do  spe łn ien ia  sw ej roli: choćby dzieło  to  m ia ło  
rozpocząć się od Polski.

P rogram  gospodarczy  Socjalizm u po lsk iego  dosto so ­
w any jest do  w aru n k ó w  naszego  życia spo łeczno-gospo­
darczego. M am y go rea lizow ać w  ram ach  niepodleg łego  
Państwa Polskiego. T o  w łaśn ie P ań stw o  chcem y oprzeć 
na p o d staw ach  społecznej gospodark i p lanow ej. O b ser­
wujem y zresztą , że w  analog iczny  sposób k sz ta łtu je  się 
p rogram  socja listyczny  w szędzie, gdzie an tagon izm y k la ­
sow e dochodzą do  najw iększego  n ap ięc ia  i nie p o zw a­
lają w ięcej n a  te o re ty cz n e  jeno  rozw ażan ia  m ożliw ości 
„budow ania  Socjalizm u w  jednym  p ań s tw ie" . S tanow i­
sko. S. D. N iem iec p rzy ję te  p o  w yp ad k ach  lipcow ych 
1932 r. je s t z uw zględnien iem  różn icy  stosunków , tern 
sam em  co  i n asz  p ro g ram : system em  środków  n a ty c h ­
m ia s to w e j  ra tu n k u  m as p rze d  zupełnym  zniszczeniem  
przy  pom ocy  ob jęcia  gospodark i p rze z  p a ń s tw o  w  k a rb y  
spo łecznego  planu. T am  je d n ak  po lityczn ie  wyraża się 
te n  p rog ram  gospodarczy  w  dążeniu  do  R ządu socjali­
stycznego, rząd u  k la sy  robo tn icze j, posiada iace j ogrom ną 
p rzew agę  n ad  wszellkiem i innem i k lasam i. W  P o lsce  w y- 
razem . politycznym przewrotu gospodarczego może być

ty lko  w ładza  robo tn ików  dzielona z ch łopam i czyli 
Rząd Robotniczo - Chłopski. D yktuje to  sam u k ła d  sił 
spo łecznych  Polski.

R ozstrzygając sp raw ę w ram ach  naszego P ań stw a  nie 
znajdujem y innego w yrazu  po litycznego  dla dążeń  k lasy  
robo tn iczej i b iedo ty  w iejskiej. T o  rozw iązanie w ysuw a 
też, jako  p la tform ę walki politycznej, znana u ch w ała  
R ady  N aczelnej PPS.:

„Tylko Rząd Robotników i Chłopów może skierować 
państwo na nowe drogi rozwoju i dobrobytu szerokich 
mas. Zadaniem PPS. jest przeto: ...Skupianie jak najszer­
szych mas robotniczych i chłopskich do urzeczywistnie­
nia wspólnego programu walki z dyktaturą o odbudowę 
demokracji w postaci Polski chłopów i robotników pod 
rządami robotniczo - chłopskiemi i o przebudowę życia 
gospodarczego". —

U chw ałą tą  Socjalizm  polski zam knął sw e dążen ia  a k ­
tua lne  w  jednolity  system  spo łeczno  polityczny. P rz e ­
budow a spo łeczna znaleść m a sw e narzędzie w  Rządzie 
Robotniczo - Chłopskim.

P rzechodząc  r.a w yrażone w  ten  sposób pozycje re w o ­
lucyjnego p rze k sz ta łc en ia  ca łego  system u gospodarczego  
i politycznego, Socjalizm  nie w yrzeka  się i, pod  grozą 
sekc ia rsk iego  zask lep ien ia  się, nie m oże się w yrzec ak­
tualnej w clki politycznej; Myśl tę  p o d k reśla  cy tow ana 
pow yżej uchw ała. P ro le ta ria t musi b ronić do upad łego  
sw ych p raw  politycznych p rzed  zakusam i reakcji, m usi 
chronić sw ą w olność po litycznej i ekonom icznej w alk i 
jak  rów nież p raw a  stow arzyszan ia  się i zb iorow ego 
w y stęp o w an ia  n a  zew nątrz . P row adząc  tę  w alkę k lasa  
robo tn icza  m usi też w spó łdz ia łać  ze w szystk iem i żyw io­
łam i, op iera jącem i się d y k ta tu rze , czy  też  w yzyskow i 
kap ita lis tów . A le Socjalizm  w ysuw ając jasne h as ło  rządu 
R obo tn iczo  - C h łopsk iego  w  tej codziennej w alce  w nosi 
jednocześnie do niej p ie rw iastek , jak iego  nie m oże 
w nieść żaden  z czynników  w alczących  n aw e t ram ię 
w  ram ię z socjalistam i: Socjalizm wskazuje sposób peł­
nego urzeczywistnienia dążeń mas pracujących. W y p rz e ­
dza w ięc w szystk ie  pozasocjallstyczne żyw ioły  d em o k ra­
tyczne, w szystk ie e lem en ty  zbun tow anego  d robnom ie­
szczaństw a i' zacofanych  grup za rów no  robotn iczych  jak  

ch łopsk ich . W yciąga w szystk ie  konsekw encje  z p ro ­
w adzonej dziś w alk i, w yn ikające  z prze łom ow ego  ch a ­
ra k te ru  epoki, n ie  pozw alającej n a  żadne  odnaw ianie 
przeży tych  k sz ta łtó w  dem okracji bu rżuazy jnej i na ża ­
dne p ró b y  n ak le jan ia  ko jących  p la ste rk ó w . G łosi n ie ­
u s ta n n ie  i n ieza leżn ie  od w spó łdz ia ła jących  z  nim  czyn ­
ników  ak tu a ln e j w alk i, że jedynym  celem  k la sy  ro b o tn i­
czej i m a ło ro lnego  w lośc iaństw a, jest zdobycie dem o­
k ra c ji ro b o tn iczo  - ch łopsk ie j w  p o s ta c i „Polski robot­
ników i  chłopów". --- r y

Nasza rubryka
Poszukiwanie pracy

SŁUŻĄCA PIŚMIENNA z dłuższe-,
mi świadectwami, samodzielnem go­
towaniem, do lekarza potrzebna ul. 
Nalewki 38 m. 6.

ABSOLWENTKA WYDZ. HUM. 
UNIW. WARSZAWSKIEGO poszu­
kuje lekcyj. teł. 11-76-14 od 5—9 w,

MŁODY, wykwalifikowany skła­
dacz ręczny, z wykształceniem 7 klas 
szkoły średniej poszukuje pracy za­
wodowej lub biurowej, ewentualni© 
posady woźnego - gońca. Mogę wyje­
chać. Zgłoszenia proszę kierować do 
redakcji sub. „Powiśle".

MATEMATYKI, fizyki, udziela ma 
gister chemji. Dzwonić: 11-18-61.

KROJU, szycia, różnych specjal­
nych robót, uczę sposobem prędkim, 
nikomu nieznanym. Wobec kryzysu, 
tanio. Zapisy 12 w południe do 2-ej 
i 5—7. Czackiego 8 m. 10.

ZLICYTOWANY za podatki b. 
sprzedawca gazet, poszukuje jakiej­
kolwiek pracy. Oferty: Sienna 26 fa­
cjata. Olszewski.

BEZROBOTNY pracownik umysło­
wy po wyjściu ze szpitala chorób 
gruźliczych, bez środków do egzy­
stencji. Zgłoszenia dla „W. C.“ , do 
Administracji „Robotnika”, W arecka 
nr. 7.

NIEMIECKIEGO udzielam. W arun­
ki przystępne. Zgłoszenia składać do
Red. „Robotnika" pod „Niemiecki".

ROBOTNIK niewykwalifikowany pc 
szukuje jakiejkolwiek pracy. Oferty 
dla M. Kamińskiego, Brylowska 39 
m. 14 lub do Administracji „Robot­
nika" dla „Niewykwallifikowanego".

KOBIETA W ŚREDNIM WIEKU 
prosi o jakąkolwiek pracę. Posiada 
świadectwa i rekomendacje. Tamka 
47—12.

STUDENTKA udziela lekcyj. Spe­
cjalność: polski, francuski, łacina,
Dorosłym metodą skróconą. Ceny a i-  
skie. Telefon 11.49.40 godz. 3—8 w.

ju argum entów  „p rzekonyw ujących” , * 
byśm y snać „zm ienili zdan ie"; p. Sła­
wek przypuszczał sw ego czasu, że „ ła ­
m anie kośc i"  odżyw czo d z ia ła  n a  o rg a­
nizm  w łaśn ie  w  sensie w ychow yw ania 
sz lachetnych  m łodych poko leń ; posłusz­
n a  dośw iadczonej rad z ie  m łodzież „ob- 
w iepo lska" z zapałem  „p rzekonyw uje‘! 
Żydów o ko rzyśc iach  „num erus clau -

llsus ....
P rzec ie  to  w szystko  je s t jasne niby; 

słońce...

Istn ie je  legenda, że n a  księżycu  w szy­
s tko  w ygląda a k u ra t odw ro tn ie, n iż  na 
ziemi. K o b ie ta  księżycow a, gdy p ra g ­
nie, by ją koch an ek  księżycow y u ca ło ­
w ał, m ówi doń cichym , przejm ującym  
szep tem : „połam  mi kości i daj mi w  
łeb, ła jdaku  bez czci i w iary"; a  skoro, 
k to ś  zg rzy tn ie : „pocałuję cię", —  tr z e ­
b a  na g w ałt w yciągać księżycow y re­
w olw er z księżycow ych spodni...

P. Cat - Mackiewicz sp ad ł n a  fo te l 
redakcy jny  „Słowa" p ro sto  z księżyca. 
O cenia w ięc „najliczniejszy po lityczny  
obóz Polsk i" (czytaj: B. B. W. R.) s ty ­
lem  księżycow ym : zacny  obóz! chce
„przekonyw ać ludzi, m ających inne 
zd an ie”...

Ar.
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tresztowanie 
sndeckiego adwokata
Z polecenia prokuratora aresztowa­

ny został onegdaj adwokat Zygmunt 
ISONIECKI, radca prawny Banku Za­
chodniego, pod zarzutem popełnienia 
liadużyć na szkodę klijentów swoich i 
jrilku instytucji prywatnych.

Boniecki był na terenie akademickim 
lężem zauiania endecji, z ramienia 

:tórej dwukrotnie był prezesem Brat- 
iej Pomocy. Jako wybitny działacz en- 
lecki był założycielem korporacji „Pa­

lna", której wybitni członkowie, jak a- 
sdemik SŁUPECKI, wsławili się olbrzy 
iemi nadużyciami na szkodę Bratniej 
'omocy.

ijemnice Komisji 
ilek Szkolnych
schlujstwo w kuchni 

dzieci bezrobotnych
tom isja Opiek Szkolnych dożyw iała w 

ku ub. około 40.000 dzieci szkolnych. ’Do­
rianie było dw ojakie: mleko z bułką lub 
i. Gotowanie zup d la  dzieci przekazane 

było istniejącym  kuchniom bezrobotnych łub 
ket specjalnie zorganizowanym przez KOS.

W jednej z takich specjalnie zorganizo­
wanych kuchni przez p. Praussową za pie- 
iądze KOS. w A lejach Jerozolim skich 6 

rp rzy  Stowarzyszeniu Oświaty Robotniczej 
(SOR), wypieszczonym nowotworze p. Ja­
worowskiego, panow ały niezw ykłe „porząd­
ki" i zostały naw et uwiecznione w proto- 

|k ó le  Sekcji Dożywiania.

W  lokalu nad  podziw brudnym zorgani- 
vano niechlujną kuchnię, a  wodniste zupy  

zagęszczane włosami. Nic też dziwne- 
. dzieci, w olały przym ierać głodem i 

Pały dobroczynnych zup. A le pieniąż- 
zły — szły, sypane „ciepłą rączką" do 

rT u z Komisji Opiek Szkolnych na roz- 
bione dożyw ianie dzieci w szkołaoh w ar­

szawskich. Karol Emmer.

J E D E N  P R O C E N T !
Tyle wynoszą ubezpieczenia społeczne w Polsce

W drugim zeszycie kw artaln ika „Pra­
ca i Opieka Społeczna", wydawanego 
przez M inisterjum Opieki Społecznej, 
znajduje się artykuł dyr. H. Horowitza 
w  sprawie obciążania kosztów produk­
cji ubezpieczeniami społecznemi.

A utor roztrząsa zagadnienie ze spo­
kojem i wszechstronnością uczonego. 
A rezultatem  jego dociekań jest, że u- 
bezpieczenia społeczne w Polsce nie 
będąc dla produkcji ciężarem, przyno­
szą jednocześnie tyle korzyści natury 
gospodarczej, społecznej, politycznej i 
moralnej, że o zniesieniu ich mowy być 
nie może.

O znaczeniu ubezpieczeń społecznych 
dla państw a pisze dyr. H. Horowitz;

„Jeżeli państw o szereg fumkcyj i o r ­
ganów staw ia do dyspozycji d la  ochro­
ny w łasności p ryw atnej( pokryw ającej 
się w  pierwszym rzędzie  z interesem  
klas posiadających  to koniecznym e- 
kwiwalentem tego dla klasy pracującej, 
pozbaw ionej z reguły d ó b r m ateria l­
nych, musi być ochrona jedynego dobra 
członków tej klasy, jakiem jest ich siła 
robocza, zdolność zarobkowania pracą 
rąk czy mózgu. Tę ochronę da je  k la ­
sie  pracującej państw o przez  ubezpie­
czenie społeczne, spełniając tem  nie- 
tylko obowiązek moralny sprawiedliwo­
ści społecznej, ale stwarzając przez to 
także bezpośrednie materjalne zainte­
resowanie klasy robotniczej w istnieniu 
państwa, jego obronie i związując kla­
sę robotniczą przez to mocniej z istnie­
niem i wielkością państwa’’ (podkreśle­
nia nasze. Red.).

Już ten  jeden wzgląd — dobro pań­
stwa — powinien wystarczyć, by zam­
knąć usta  przemysłowcom. Toż praw ie 
wszyscy oni siedzą w B. B. i „państwo­
wo się bałam ucą", ale jednocześnie w ca­

le antypaństwowo — zgodnie z wywo­
dami dyr. Horowitza — domagają się 
zniesienia ubezpieczeń społecznych i wo 
góle ustaw odaw stw a społecznego. Do­
piero przed kilku dniami omawialiśmy 
książkę inż. Landsberga, fanatycznego 
lewjatańczyka, którem u ubezpieczenia 
społeczne płoszą sen z powiek. Dla te ­
go pana ubezpieczenia społeczne to 
„rak, k tóry  od 10 la t traw i cały orga­
nizm gospodarczy naszego Państw a". A 
p. dyr. Horowitz w  wydawnictwie pań- 
stwowem stwierdza, że ubezpieczenia 
społeczne to elem entarny obowiązek 
Państw a wobec klasy robotniczej.

Ale na lewjatańczyków argumenty 
państwowe, społeczne, moralne, polity­
czne — w  najmniejszym nie działają 
stopniu. Ich może przekonać jeden je­
dyny argum ent — brzęczący. I tym wła 
śnie operują, czyniąc gw ałt na całą 
Polskę, że świadczenia i ubezpieczenia 
społeczne rujnują przemysł, zabijają 
produkcję i t. d.

Otóż zasługą dyr. Horowitza jest, że 
zestawił dane o w ydatkach na ubezpie­
czenia społeczne w Polsce i w szeregu 
innych krajów. Okazuje się, że w r. 
1928 suma świadczeń ze strony praco­
dawców, pracowników i państw a na 
rzecz ubezpieczeń społecznych wynosi­
ły:

W  Niemczech 4,4 miljardy mk. bez u- 
bezpieczenia od bezrobocia, a 5,5 mi- 
ljardów z ubezp. od bezrobocia.

W Anglji 108 miljonów funt. bez u- 
bezpieczenia od bezrobocia, a 150 mi­
ljonów z ubezpieczeniem.

W  Czechosłowacji 3,1 miljardy koron 
czeskich.

W e Włoszech 1,2 miljardy lirów bez 
ubezpieczenia od bezrobocia, a 1,3 mi- 
ljarda z ubezpieczeniem.

W  Polsce zaś 480 miljonów zł. bez 
ubezpieczenia od bezrobocia, a 550 mi­
ljonów z ubezpieczeniem.

Procentowo przedstaw ia się ten sto­
sunek: Polska w ydała w r. 1928 na u- 
bezpieczenia ok 5% tego, co Niemcy, 
9% tego co Anglja, 66% tego co Cze­
chosłowacja, 90% tego co Włochy.

Tak było w  r. 1928. A jak jest teraz, 
w czwartym roku kryzysu gospodar­
czego?

Dalej dyr. Horowitz rozpatruje cyfro­
wo obciążenie kosztów produkcji ubez­
pieczeniami społecznemi. A utor powo­
łuje się na sprawozdanie Komisji A n­
kietowej z r. 1928 i stwierdza, że w  
przem yśle węglowym koszt ubezpie­
czeń społecznych wynosi ok. 4,2% ko­
sztów wydobycia: w przemyśle m etalo­
wym 1,64% w artości produkcji, w łó­
kienniczym 0,37 — 0,98% (!) kosztów 
produkcji, w naftowym 0,5%, w cukro­
wnictwie 0,94% (łącznie ze wszystkie- 
mi świadczeniami społecznemi!), w  prze 
myślę nawozów sztucznych 0,89—1,26% 
(również wszystkie świadczenia łącz­
nie).

Przeciętnie więc z wyjątkiem  prze­
mysłu węglowego, obciążenie produkcji 
z ty tu łu  ubezpieczeń społecznych nie 
przekracza 1% kosztów produkcji!

I o ten  1% prowadzą przemysłowcy 
nieustającą w alkę z robotnikami. Przy 
każdej sposobności, albo i bez okazji, 
ronią krokodyle łzy o upadku przem y­
słu, a w raz z nim i państw a z powodu 
— 1% ubezpieczeń społecznych! Żebrzą 
poprostu o jeden grosik — przepraszam  
procencik — bo bez niego pójdą z to r­
bami.

„Biedni" przemysłowcy! Ale potrzy- 
kroć biedna Polska, posiadająca takich 
przemysłowców.

~  0 + j f m pM i

,Iijada” współczesności
„Pamiętniki bezrobotnych” wyd. Instytutu Gospodarstwa Społecznego

W d a lszy m  c iąg u  c y tu ję  w y ją tk i z  p o -  
lególnyoh p a m ię tn ik ó w :

  Czy już inaczej nie będzie Gzy już
ta k  musi nieodwołalnie być? Dlaczego 
dziś już nie jestem tym wesołym, zdro­
wym jak p rzed  laty, dlaczego połowę 
włosów mam siwych? Mam dopiero n ie ­
pełne 27 lat. Jak ą  więc zbrodnię popeł­
niłem, że nie mogę uczyć się i żyć jak 
człowiek pow inien? Dlaczego nie wolno 
mi pracow ać? Kto się do tego przyczy­
n ił?  K tórą mordę należałoby rozpłatać, 
aby się ta  nędza skończyła? Gdzież ten  
skurw ysyn? Ha!... niema takich! Samo się 
tak  układa, że musisz pomału ginąć. Tak 
się składa, że n ik t tem u nie winien. P rze­
cież mamy na świecie samych dobrodzie­
jów...

...Stanąłem na swojem miejscu. W laz­
łem do kadzi i zacząłem błoto wyrzucać. 
Po chwili przyszedł inżynier i powiedział, 
żebym się wynosił, że niema dla mnie 
„placu". „Trzeba było nie strajkow ać1’.

Zdawało mi się, że muszę koniecznie 
siąść, wygramoliłem się z kadzi, zacząłem 
buty  myć nad kanałem . W głowie mi się 
mąciło. Ktoś powiedział, że dyrektor 
idzie, żeby go prosić, może przyjmie zpo- 
wrotem. Przyszedł. Ale nim zdążyłem coś 
wykrztusić, zaczął się drzeć i kazał mi 
się wynosić. Mój Boże!.., Chcę robić, a 
„on" nie chce mi tej roboty  dać. „On‘‘ 
może dać, a nie chce.

Koło schodków leżał duży, żelazny 
klucz, m iał jeden koniec, jak mi się zda­
wało, idealnie przystosow any do uchw y­
cenia w  dłoń, ot zupełnie jak buław a 
m arszałkowska. Tam było dość ciemno. 
Głowa mi pękała , w głowie mi szumiało. 
Zbliżyłem się, rozebrałem  m arynarkę 1 
podniosłem klucz. Patrzyłem  na drzwi. 
Po chwili w szedł dyrektor, na  jaanem tle 
otworzonych drzwi w yraźnie widziałem 
jego profil. Siwy, mógłby być moim oj­
cem. Ach! Opuściłem klucz na ziemię... 
Zbrodniarz! Dopiero te raz  zrozumiałem 
co chciałem zrobić.

...Pobiegłem za nim, powiedziałem, jak 
mnie nie przyjmie do roboty, będę go. 
tów... ,,sa wszystko". Śmiał, się. Wyszedł 
na górę i stamtąd krzyknął: idźcie do
pracy! —

(Pamiętnik nr. 57. Robotnik pracujący 
w rafinerji nafty, zamieszkały w  Wygo­
dzie woj. Stanisławowskie).

  Zły w racałem  do domu. Przyłączył
się do mnie jakiś jegomość, k tó ry  też  był 
po zapomogę i w racał w tę  sam ą stronę 
co i ja. Zaczął coś gadać. Mówił, że był 
urzędnikiem  najniższej kategorji. T eraz 
jest zredukowany. Ma żonę, dzieci... To 
jeszcze gorsza sprawa, niż ze mną, bo ja 
mam tylko m atkę na utrzymaniu. A  z re ­
sz tą  co mnie obchodzi? Źryć mi się chcia-

n.
ło I zimno mi było. Co on tam  będzie mi 
trajlował...

W  ogonku spotkałem  się z moim znajo­
mym. Znów zaczął mi opow iadać o ja­

kiejś tam  nędzy społecznej, o  uciśnionych 
w arstw ach, o złych rząidaoh.

Co, z łe rządy?! Zirytowało mnie! Jak  
to! Przecież dają  zapomogi, żywność i pie 
niądze! Za darm o przecież! Jeszcze źle? 
A w tedy ten  urzędnicizyna pow iedział mi 
mniej więcej tak.

— Mój panie! W praw dzie tak  jest, jak 
pan mówi, dostajem y zapomogi, w całym 
kraju  organizują się kom itety pomocy 
bezrobotnym, w szkołach ak ci a  ta  jest 
też  prow adzona. N ie można powiedzieć, 
to  jest też dużo. Ale czy to w ystarcza, 
czy to  obejmuje cały bezm iar klęski? 
A jaki jest nasz stosunek do tego? Czy 
nie gramy my roli żebraków ? Czy nie 
oglądamy się na łaskaw y pański gest? 
Nie w tem rzecz.

My chcemy uczciwej, odpowiednio w y­
nagradzanej pracy. O to  powinniśmy w al­
czyć, a nie oglądać się n a  miłosierdne za­
siłki. Cała ta  akcja jest rodzajem  filan­
tropii, a filantropia jest rzeczą głupią, bo 
pomaga jednostkom, albo nielicznym 
grupom, a tu  się rozchodzi o ogół, tu  się 
rozchodzi o miliony.

Miljony, pow tarzam ! Miljony, chętne 
do pracy, a dalekie od żebraniny.

1 kwietnia.

Już  od kilku dni nie opuszczam miesz­
kania. Po całych dniach przesypiam  na 
mojem łóżku, a noce bezsenne w loką mi 
się w nieskończoność.

M atka chodzi jak upiór, jak cień. Nie 
wiem sam z czego w łaściwie żyjemy...

Rozmyślałem teraz  długo i szeroko nad 
tem, co ten  urzędnik mi pow iedział? Do 
tej pory  słowa jego tkw ią mi w  pam ięci 
i przez mózg przew iercają się aż do se r­
ca.

Już  trochę domyślam się, że filantro­
pia jest to  jakieś dobrodziejstwo, jest to 
tak i pański gest. D egeneracja zaś, to m y­
ślę, że jest to w yzucie instynktów  ludz­
kich z duszy człowieka. Co jednak miał 
on n a  myśli, mówiąc o jakiejś zmianie u- 
stroju, to  w żaden sposób nie mogę się 
domyśleć...

...Niech pańskie rączki nie rozkrw aw ia 
ją ran  naszych filantropią! precz! Bo tu  
możecie za głęboko nas urazić, a w tedy 
niczem nie w strzymacie naszego szału.

15 kw ietnia.
T eraz rozpoczął się dla mnie najs trasz­

niejszy okres. Tak mi w szystko i wszyscy 
zbrzydli, ż e  gotów jestem każdego roz­
szarpać na sztuki. Obudziło się we mnie 
zwierzę. Zwierzę bezsilne naw et fizycz­
nie...

Bezczynność jest n iety lko  upadkiem  
m aterjalnym , a le  tak ie  (może naw et w 
w iększej m ierze) upadkiem  moralnym.

(Pam iętnik nr. 8. Robotnik niewykwa­
lifikowany zamieszkały w  Warszawie).

— Chociaż p raca  by ła  ciężka i nie po­
zw alała na w zbogacenie się (nikt się jesz­
cze z p racy  nie wzbogacił!) — to  jedna­
kow oż w iązało się tak koniec z końcem, 
by  starczy ło  na ludzkie jadło, na jakie ta ­
k ie  przystosow anie się do określenia: po 
ludzku ubrany, potem  na urządzenie skro 
mnego, a le  w łasnego ogniska domowego, 
no i na  perjodyczne okazanie się w śród 
ludzi — a w końcu może na użyczenie so 
bie „jednego lub dw óch z kropelką". Pra 
cowało się, to  się i zjadło i wypiło j była 
ochota  do życia i pracy. W ięcej nie p ra ­
gnął i nie pragnie górnik czy hutnik ślą­
ski. A tego przecież tak  niew iele wzamian 
za jego napraw dę c iężkąl a co głów niej­
sze zyskowną (nie d la  niego) p ra c ę ( k tó ­
ra p rzysparza krajow i (a jeśli nie, to on 
sam tego winę ponosi) kroćm iljonowe do­
chody. Skrom ne to wymaganie oświeco­
nego robotnika w XX wieku, wobec bo­
gactw  i przepychu, z jakiem spotyka się 
człow iek w obecnych czasach. I jeśli już 
na tyle marnego bytu  nie starczy, to zwąt 
p ienie i głucha obojętność ogarniają czło­
wieka.

A — mojem zdaniem — obojętność ta ­
ka niebezpieczniejsza jest d la  kraju l 
całości narodu, aniżeli burzliwe jakieś tam 
aw antury  (na k tóre  jest środek zaradczy!) 
różnych dom orosłych, bo z b iedy i nędzy 
w yrosłych (,komunistów" czy tam „bol­
szew ików ’^ k tó rzy  za pierwszym podm u­
chem zwiastującym popraw ę konjunktury 
gospodarczej rzucą w kąt bolszewizmu i 
komunizmu, a raźno wezmą się do kilofa 
czy m łota.

...I odtąd rozpoczyna się gehenna mej 
doli „bezrobotnego", długoletnia walka 
o p racę  i chleb, o ludzki byt. Długie sześć 
lat! I te  la ta  zrobiły mnie tem, czem dz i­
siaj lestcm : człow iekiem  niechcącym znać

żadnych ideałów przestarzałych, ładnych 
złudzeń czy obietnic lepszego jutra — ale 
zrobiły ze mnie realistę, który choćby s 
Żydem 6ię zgodzi, jeśli pójdzie rzecz o
chleb i byt.

...Źle w  P okce! U traciliśmy, a  raczę) 
ojcowie nasi wolność i niepodległość z ta ­
kich sam ych przyczyn, jak ie  dzisiaj toczą 
Ojczyznę ku  prźepaści: p ry w ata  ^śm ieta­
ny 1 górą. M asy niech cierpią!

A gdy te  m asy zobojętnieją na  w szyst­
ko? Dzisiaj idą jeszcze n a  ulice m iast i 
nastaw iają się na  palk i gumowe i sikaw ­
ki, Przekonują się, że to nadarem no. I 
popadną w tak i sam letarg , jak ongiś na­
ró d  polski, k tó ry  po  okresie  rozkw itu gos­
podarczego i moralnego popadł w etan  od 
rętw ienia, a to z pow odu brutalnej p rze­
mocy szlachcica i m agnata, k tóry  znał je­
no swoją p ryw atę  i tej tylko dochodził. 
„P a trjo tą"  jeno w tenczas był, jeśli „łup 
w ojenny’’ był, a  na głosy mężów mądrych 
głuchy był, jeśli w ołali o łożenie na obro­
nę wspólnej M ater Poloniae. ,,I późno p o ­
tem z K onstytucją*, gdy Ojczyzna kona...

Dzisiaj jeszcze lud idzie na ulice k rzy­
czeć — a to lepsze dla Ojczyzny od głu­
chej obojętności narodu  na po trzeby  k ra ­
jowe, jako „nie sw oje".

I byleby potem  „konstytucja" znowu 
nie p rzyszła za późno.

(Pam iętnik Nr. 47. Górnik zaamiesakały 
w Przyszowicach na Górnym Śląsku).

..Bezrobotny — to  bezrobotny, ale p rze­
cież jest człowiekiem i  obyw atelem , jak 
każdy inny. Tymczasem trak tu je  się go, 
jak zbrodniarza, jak głodne bydlę, k tóre— 
obaw iają się — może rzucić się na zło­
dziei ich pracy.

Jednem  słow em  w obecnym  ustroju k a ­
pitalistycznym  policja gra najpodlejszą 
rolę, bo za pieniądze i żarcie  pilnuje, jak 
sfora psów, dobrobytu  burżuazji. Jestem  
bezrobotny i głodny, ale n.le zostałbym 
policjantem , żebym tak  skapiał *.

(Pam iętnik Nr. 7. Brakarz zamieszkały 
w W arszawie). Jotem.
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Przewyższają swoją trwałością I Jakością 
nożyki zagraniczne. Uwaga: Polecam y specjalne
gatunki ostrzy „ R A P I D  
„Polo" gr. 20 za 1 szt.

„B e-B e“ gr. 15 za 1 sz t, 
2ądać wszędzie!

Przegląd prasy
KPI, CZY O DROGĘ PYTA 7

Pan W. Stpiczyński om awia w ,,Ku- 
rjerze Porannym*1 ostatnie w ystąpienia 
i posunięcia pos. W itosa, którego uw aża 
za polityka krótkowzrocznego. Nie b ę ­
dziemy o to  się spierać, czy p. W itos 
jest krótkowzroczny, czy nie. „Daleko- 
wzroczność" „sanacji", jej zmysł p rze ­
widywania, jej zmysł przezorności 
wszyscy dzisiaj podziwiamy.

Chodzi nam narazie o pew ien ustęp 
z artykułu  p. Stpiczyńskiego. P. S tp i­
czyński ostro atakuje akcję podjętą 
przez ludowców pod nazw ą „ekono­
micznej sam oobrony w si" i pisze:

„N iew ątpliw ie położeni© ekonom icz­
ne w łościaństw a uspraw iedliw iało i n a ­
w et narzucało  akcję sam oobrony. M o­
gła ona iść w dw uch kierunkach: w y­
siłku  około podniesienia cen na p ro ­
d uk ty  w arsztatu  rolnego lub na.-isku 
na obniżenie re n  w yrobów przem y­
słów, zw łaszcza skartelizow anych. W 
obydwu w ypadkach w ieś sta ła  w obec 
p o trzeby  podjęcia szeroko zakrojonej 
akcji gospodarczej, wymagającej w ysił­
ku organizacyjnego”.

Ja k  p. Stpiczyński praktycznie w yo­
braża sobie „w ysiłek" w łościaństw a w  
celu obniżenia cen artykułów  przem y­
słu skartelizow anego? Czy to ta  rozbi­
jana, gnębiona, duszona opozycja m ia­
ła podjąć się zadania, k tó re  pomimo 
wielokrotnych zapowiedzi Rządu, oka­
zuje się ponad siły „silnego" Rządu? 
Czy pos. W itos m iał może dokonać te ­
go, czego nie mogą dokonać p.p. To- 
maszkiewicze, W ojciechowscy i Pączki 
z potężnego Bloku? Czy na p.p. Min- 
kowskich, Hołyńskich i W ierzbickich z 
tegoż potężnego Bloku miał się pory ­
w ać p. Bagiński?

Nie o drogę chyba py ta  p. Stpiczyń­
ski, ale najoczywiściej kpi.

PRZED 10 LATY I DZISIAJ.
Z okazji zbliżającej się 10-ej rocznicy 

zam ordowania Pierwszego Prezydenta  
Rzeczypospo’ifej „Gazeta Polska*1 dzień 
w  dzień przypomina, co w  owym cza­
sie pisały dzienniki endeckie.

W czorajsza „G azeta Polska” cytuje 
„G azetę Poranną 2 grosze" z dn. 13 gru­
dnia 1922 r.:

— „Komunikuj ą nam, i i  jakieś ptasie 
mózgi urzędnicze biedzą się nad cere­
moniałem „objęcia władzy11 pnzez Pre­
zydenta Narutowicza. Ma to być połą. 
ozon© z jakiemiś festynami publiicznemi, 
paradami ulicznemi i t. d.

Stanowczo i poważnie przestrzegam y 
tych specjalistów od protokołów  uroczy­
stych przed dalszem  prowokowaniem  
uczuć ludności polskiej W arszawy. L ud­
ność polska te j prow okacji n ie  zniesie, 
i jak  zam iast strum ieni krw i, k tó re  w i­
dnieliśmy na ulicach stolicy onegdaj, p o ­
p łyną krwi tej rzeki, odpow iedzialność 
za to spadnie na  puste, niestety, a le  żywe 

dotychc-as, głowy rozm aitych prołoku- 
lantów  i innych speajalistów  od  uroozy- 
stości i festynów publicznych".

Z okazji tej 10-ej rocznicy pozwolimy 
sobie zaznaczyć, iż naczelny red ak to r 
ówczesnej dwugroszówki, k tó ra  groziła 
strum ieniam i krwi na ulicach W arsza­
wy, siedzi obecnie w „sanacyjnej re ­
dakcji i on to sam może dostarcza „G a­
zecie Polskiej"... wycinków z p rzed  10 
lat.

PŁODNA REWOLUCJA.
„Polska Zbrojna11 drukuje korespon­

dencję z W łoch. K orespondentka stw ier 
dziła dziwne zjawisko absencji kobiet 
w życiu społeczeństw a. „Niema ani jed ­
nej W łoszki w tej w alce o odrodzenie 
Italji" — biada korespondentka. A w ie­
cie , dlaczego niem a ich przy odrodze­
niu? Ponieważ W łoszki są tylko od ro ­
dzenia. Robią, innemi słowy mówiąc, 
rewolucję. Bo oto co pisze „Polska 
Zbrojna";

„Co więcej, nie mogłem się naw et poin­
formować, jakie przyczyny pow odują to  
zjawisko, czy pryw atny pogląd Mussoli- 
ni'ego którem u żona rodzi bogobojne 
dziecko za dzieckiem  i p ilnu je  domowych 
pieleszy z czem arcyw ygodnie II Duce, 
tak, że podniósł duccesę do  godnośoi 
ideału kobiecego we Włoszech, jako, że 
wszelką rewolucję zaczyna od siebie 
i własnego domu".

W ięc to nazywa się rewolucją. T rze­
ba przyznać, że rew olucja nie grożąca 
„rewolucjonistom" żadnem niebezpie­
czeństwem, przyjem na — jak  wielu 
tw ierdzi — n<o i nie bezpłodna.

x. y. z.

Skazanie przywódców
antyżydowskich ekscesów

W drodze administracyjnej skazani 
zostali przywódcy endeckiej młodzieży 
we Lwowie: M acieliński —  na 6 tygodni 
a J a n  M atłachow ski — na 8 tygodni a- 
resztu.

Skazani zgłosili odwołanie do Sądu,

t
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C zterd ziesto lecie  P. P. S.
Obchody w Kraju

Częstochowa
W ielka sala kina „A tlantic" nie mo­

gła pomieścić w niedzielę ubiegłą wszy­
stkich, którzy  przybyli na obchód 
Czterdziestolecia P. P. S. Zebrało się do 
2000 osób. Przem awiali tow. tow. Nie­
działkowski, Świątkowski i Dederko, 
zagajał tow. Dziuba, w  prezydjum za­
siedli tow. tow. Kamierczak, Kaczma- 
rzykowa, Pałasz i inni.

W części artystycznej mieliśmy śpiew 
chóralny Czerwonych Harcerzy, p ro ­
dukcje orkiestry  młodzieży T. U. R., 
deklam ację tow. tow. Różalskiego i Ka- 
luzińskiej, deklamację chóralną grupy 

młodzieży „turow ej" p. t. „W ojna".
Akadem ję zakończono burzliwą m a­

nifestacją tłumów na cześć P. P. S. i 
śpiewem „Czerwonego Sztandaru".

Grudziądz
Dn. 4 grudnia odbył się wiec, na k tó ­

rym  na tem at ,,40-lecie P. P. S. o doba 
obecna", przem awiali tow. tow. pos. 
Dubois, dr. Pehr i Rusinek. Przew odni­
czył tow. Skurzyóski.

Olbrzymia sala hotelu „Pod Lwem" 
zapełniona była po brzegi.

Przem ówienia przyjmowano z w iel­
kim zapałem ; owacjom i okrzykom nie 
było końca.

Wilno
W  Wilnie odbyło się wielkie zgrom a­

dzenie ludowe dla uczczenia 40 lecia 
P. P. S. w jednej z największyh sal w 
tern mieście (b kina miejskiego).

Przem awiali tow. tow. Czyż, pos. 
Świątkowski i Stążowski.

W pięknej części artystycznej wzięli 
udział artyści: pp. Braunówna, R. To­
maszewski,. K w artet pod dyrekcją prof. 
Ludwiga, z udziałem artystów , Olszew­
skiego, W asilewskiego i Artymienki, 
Chór drukarzy i o rk iestra  robotnicza.

Uroczystość miała przebieg imponu­
jący. Zakończono ją oddaniem hołdu na 
cześć tych, którzy w ytrw ali oraz okrzy­
kami na cześć P. P. S.
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Polska wobec uchwały
pięciu mocarstw

Dowiadujemy się, że ze strony Rzą 
du polskiego zakomunikowano war­
szawskim przedstawicielom  prasy za­
granicznej ocenę uchwały genewskiej 
pięciu mocarstw w  sprawie t. zw.

Nowy wódz narodu
Pod powyższym nagłów kiem  znajduje­

my w „Gazecie Warszawskiej" następu ją­
cą, nie pozbaw ioną groteskow ości w iado­
mość:
P rzed  kilku dniami w  Inow rocław iu 

odbyło się zebranie sanacyjnego Zw. 
zw iązków  zawodowych, na  które przy­
był pos. Ciszak.

Pos. C iszak wygłosił re fe ra t p rog ra­
mowy, którego skutki dla prelegenta 
były zgoła nieoczekiw ane. Cała sala za 
nosiła się w prost od śmiechu, gdy pos. 
C iszak nie mógł sobie dać rady z logiką 
w łasnych poglądów.

W idząc, jak nisko sobie ceni audytor 
jum jego osobę, uderzył prelegent w 
ton groźny:

,,Ja  i P iłsudski pragniem y aby w Pol 
see wszystkim było dobrze". „W An- 
glji niem a ani Piłsudskiego, ani Ciszaka, 
a kryzys rów nież tam jest".

Tern niefortunnem  zdaniem, za które 
nie będą mu chyba wdzięczni jego 
zw ierzchnicy — pos. Ciszak ośmieszył 
się doszczętnie...

T ragedja  rodzinna w ło d z i
na tle bezrobocia i nędzy

W Łodzi rozegrała się, krew  m rożą­
ca w tyłach, tragedja na tle bezrobocia 
i nędzy.

49-letni Daniel W ołoszyn bezrobotny 
szofer, żył z żoną i córkam i w  wielkiej 
nędzy. P rzed paru dniami strzelił on z 
rew olw eru do swojej 21-letniej córki, E l. 
żbiety, zabijając ją na miejscu, a nastę­
pnie sam pozbaw ił się tycia.

Prócz żony W ołoszyna, pozostała przy 
życiu 17-letnia córka, głuchoniema.

równouprawnienia Niemiec.
Zdaniem polskich kół rządowych  

uchwała genewska NIE WIĄŻE w 
niczem Polski, ponieważ dopiero de­
cyzja CAŁEJ Konferencji Rozbroje­
niowej mogłaby mieć w pewnym sen­
sie moc w iążącą dla wszystkich, u- 
czestniczących w niej, państw. Gdy­

by taka uchwała zapadła, Polska do­
magałaby się równych praw i obo­
wiązków dla Niem iec pod każdym in­
nym także względem, a w  pierwszym  
rzędzie —  RÓWNYCH OBOWIĄZ­
KÓW pod względem ochrony praw  
mniejszości narodowych w  Niem­
czech.

Niestrudzona działalność
p. ministra Michałowskiego

M inister Sprawiedliwości w ydał no­
we przepisy w spraw ie um undurowania 
straży więziennej. M undury i czapki 
saraży przypom inać będą krojem um un­
durow anie angielskie, W szyscy niżsi 
fur.kejonarjusze straży więziennej uzbro

jeni będą w karab iny  i rew olw ery przy 
pasie. Zasadnicza zmiana w um unduro­
w aniu straży  więziennej polegać będzie 
na zastosow aniu sukna koloru ciem no­
zielonego r.a miejsce dawnego bronzo- 
wego. (PID).

Węgierskie
„luzy budżetowe"

Budapeszt, 12 grudnia (ATE). Izba 
rozpoczęła dziś dyskusję nad zamknię­
ciami budżetowemi za rok 1923 24. Za­
mknięcia te wskazują na przekroczenia 
uczynione przez ówczesny rząd hr. Be- 
thlena. Partja drobnych rolników zgło­
siła wniosek w sprawie powołania spe­
cjalnej komisji śledczej celem ustalenia 
odpowiedzialności i ukarania winnych. 
Komisja ta miałaby się zająć nietylko 
przekroczeniami budżetowemi w r, 1923 
ł 1924 ale całokształtem polityki budże­
towej gabinetu hr. Bethlena w  ciągu 
ostatnich lat. W kuluarach parlam entar­
nych żywo kom entow ane jest ośw iad­
czenie, złożone dziś przez m inistra fi­
nansów Imrode, k tó ry  oznajmił że rząd 
obecny nie czuje się odpowiedzialnym

za politykę rządu Bethlena i że wynik 
dyskusji nad tą spraw ą w Izbie nie m o­
że być uważany za votum  nieufności. 
Oświadczenie to stoi w sprzeczności z 
poprzedniemi deklaracjami premjera Go 
ambesa, który  w  licznych przem ów ie­
niach wygłoszonych na prowincji bronił 
polityki gabinetu hr. Bethlena.

Gdzie można najlepiej wypocząć
Sanatorjum w ypoezynkow o-uzdrow iskow e „Karolin"

m

Pierwszy tego typu zakład w  Polsce, I dobre imię w sferach inteligencji pra- 
położony w  uroczej miejscowości pod I oującej.
Warszawą, zyskał juiż popularność i  '

Przesilenie gabinetowe
w Belgji?

Paryż, 12 grudnia (PAT). Z Brukseli 
donoszą, iż rząd belgijski podać się ma 
jutro do dymisji.

K O M U N IK A T

Księgarni Robotniczej
WARSZAWA, UL. WARECKA 9 

tel. 229-70, P. K. O. 1228.

LITERATURA PIĘKNA. Zł.
Lee M. Tak to  wielka wojna t. I.

W sztabie 12,—
London J. Trzy serca 6,—
Strug A. Żółty krzyż t. Il-gi. Bogo­

wie Germanji 9,—
Tuwin J. Biblja cygańska 3 50
W erfel F. Rodzeństwo z Neapolu 5,90

RÓŻNE.
Bauer O. Parłje socjalistyczne a je­

dnolity front proletarjatu — ,40 
Bloch J. i Kopankiewicz Z. Ubez­

pieczenie na wypadek choroby, 
w  oprawie. 9,—
—  Ubezpieczenie od wypad­
ków, w  oprawie 8,—
— Ubezpieczenie pracowni­
ków umysłowych, w oprawie 10,—

Jeans J. Niebo. Astronomja dla 
laików, w  oprawie 9,60

Knickerbocker H. R. Quo vadis Eu­
ropa? 10,—

Maunier. Wyprowadzenie do socjo- 
logji. 2,80

Międzynarodówka
a sprawa rozbrojenia

Berlin, 12 grudnia (PAT). W czoraj i 
dziś obradow ało tu prezydjum M iędzy­
narodów ki socjalistycznej pod przewód 
nictwem de Brouckere (Belgja), m. in. 
obecni byli Blum (Francja) Bauer i Ad­
ler (Austrja), Breitscheid, Crispien, Hil- 
lerding i Weis (Niemcy, Giflier (Anglja) 
oraz Abramowicz (Rosja). Obrady n ie­
dzielne poświęcone były omówieniu sy­

tuacji politycznej w  świecie ze szczegół 
nym uwzględnieniem problem u konferen 
cji rozbrojeniowej oraz francuskiego 
planu rozbrojenia. Uchwalono naw iązać 
porozumienie z M iędzynarodówką Zw. 
Zawodowych celem zwołania w najbliż­
szym czasie wspólnej konferencji w spra 
wie rozbrojenia.

Sprawa
długów amerykańskich

Paryż, 12 grudnia (PAT). G rupa so­
cjalistyczna Izby Deputow anych po dłuż 
szem expose deputowanego A uriola po­
stanow iła zażądać od gabinetu odrocze­
nia spłaty grudniowej do chwili ogólne­
go uregulow ania kwestji długów wojen­
nych na konferencji wierzycieli i dłuż­

ników, k tórą  należy odróżniać od świ| 
towej konferencji gospodarczej.

Na dzisiejszem posiedzeniu po pr I 
mówieniu H errio ta Izba Deputowany 
odłożyła debaty w spraw ie długów d” 
jutrzejszego posiedzenia, aby pozwolić! 
H erriotow i złożyć w yjaśnienia komisjom.

Czyżby usiłowanie zamachu
rva Wilhelma?

Londyn, 12 grudnia (ATE). Z A m sterdam u 
donoszą, że na zamku D oom  w ydarzył się 
w ypadek, który  jest uw ażany za próbę za­
m achu na b. cesarza W ilhelma. W ciągu dzi 
siejszego popołudnia pew ny nieznany osob­
nik przeskoczył m ur p a rk u  przez nikogo nie 
zauważony. W kilka godzin później służba 
znalazła go w  jednej z wież zam kowych ' 
po obezw ładnieniu w ydała w ręce  policji.

Znaleziono przy  nim podczas rew izji rew ol­
w er ciężkiego kalibru , oraz sztylet. A resz­
tow any jest obyw atelem  niem ieckim. Nie 
chce on  udzielić żadnych w yjaśnień co d r , 
swych personalij i swego postępow a--^ 
Zdaje się n ie  ulegać wątpliwości, że 
by ł on do D oom  w  ubiegłą sobotę, 
pogłoski, że chodzi tu  o zamach piane 
na życie b. kaisera.

Wznowienie stosunków dyplomatycznych
między Z. S. R. R. a Chinami

Genewa, 12 grudnia (PAT). L itw i­
now, k tóry  wczoraj przybył do G ene­
wy, odbył dziś z delegatem  chińskim 
Yenem konferencję po której ogłoszo­
na została wymiana jednobrzmiących 
not następującej treści:

„Zgodnie z naszemi dawnemi rozmo­
wami w czasie naszych spotkań w G e­
newie, jestem upoważniony do zakom u­

nikow ania Panu, że pragnąc rozw inąć 
in teresie pokoju przyjazne stosunki p ' 
między naszemi dwoma krajami, rz i  I 
mój postanow ił uważać norm alne st, - J 
sunki dyplom atyczne i konsularne z rzą j 
dem Z. S. R. R. (względnie z rządei. 
republiki chińskiej) za formalnie przy­
wrócone z dniem dzisiejszym".

7 osób skazanych
na 28 lat więzienia

Bydgoszcz, 12 grudnia (PAT). W dniu 
dzisiejszym zapadł w yrok w toczącym 
się przed sądem okręgowym w Budgo- 
szczy procesie przywódcy bydgoskiej 
okręgowej niezależnej partji pracy i rad  
nemu miejskiemu Janow i Olszewskiemu 
oraz 6 jego współtowarzyszom , oskar­
żonym o w spółdziałanie z kom unistycz­
ną partją polską w kierunku obalenia 
obecnego ustroju Rzeczypospolitej, do-

Trocki
w Konstantynopolu

Ankara, 12 grudnia (PAT). Trocki p rzy ­
by ł o godz. 22,30 do S tam bułu i w yraził za­
dow olenie, że mógł już pow rócić do  Turcji.

prow adzenia do dyktatury  proletarjatu  
oraz stw orzenia polskiej republiki rad. | 
Jan  Olszewski skazany został r.a 10 lat i  

więzienia, Zygmunt Jaworski i Czesław 
Bąkowski po 5 lat więzienia, M arja Ja- I 
worska, Kazimierz Latański, Hieronim i 
Szumióski i Szczepan Pawlicz po 2 lata j 
więzienia.

Dr. Jan AŁAPI N
K r ó le w sk a  31.

b. Ordynator Klin. w Szpit. Ś-go Łazarza
Weneryczne, skórne, 503 

niemoc płciowa, analizy.
Robotnikom I ich rodzinom ustępstw o.
Od 9—2 pp. 1 4—8 wiecz. Nledz. do  2 pp

Milionerzy wyszli cało 
pilot tylko zosta ł zabity...

Zdjęcie nasze przedstaw ia szczątki 
aparatu  am erykańskiego m agnata fil­
mowego Loewa, k tóry  podczas rek o r­
dowego lotu dokoła św iata uległ k a ta ­

strofie w  Rodezji. Pilot został zabity^ 
natom iast miilijoner i jego tow arzys2 

wyszli cało.
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Marsz głodnych gminy Bliznę pow. warszawskiego
Żądamy natychm iastowe] pomocy dla tych ludzi

Gmina Bliznę pow. warszawskiego — 
to gmina nędzy i głodu. 400 bezrobot­
nych, k tó rzy  w yczerpali w szelk ie zasił­
k i i w yprzedali się dawmo ze w szy stk ie­
go — nie m a żadnej n ad z ie i n a  dzień ju­
trzejszy . K ilk ak ro tn ie  w  o sta tn ich  opa­
sach  zw racaliśm y uw agę na ro zp acz li­
w e po łożenie tych  n ieszczęśliw ych. Od- 
d aw n a n ie  m ają an i k a w a łk a  chleba, a- 
n i żadnej pom ocy i op iek i, a n aw e t do­
b rego  słow a od p rze d staw ic ie li w ładz. 
W szystk ie  delegacje i pe ty c je  p o zo sta­
ją bez echa. A  zim a w zię ła  n a  dobre...

W  niedzielę odbyło się w Nowym 
Chrzanowie zebranie bezrobotnych. 
P rzem aw iali tow. A. Ruszkiewicz i w ie ­
lu z bezrobo tnych . Ze zrozum iałych  
w zględów  n ie  p rzy toczym y głosów  tych  
nieszczęśliw ych  liudzi, skazanych  popro- 
s tu  na pow olną śm ierć z g łodu w ra z  ze 
sw ojem i rodzinam i. Wczoraj wobec te­
go, że wszelkie delegacje nie odnoszą 
skutku — do urzędu gminy odległego o 
7 kilometrów pochodem udała się gru­
pa około 300 bezrobotnych mężczyzn i 
kobiet (w ich liczbie 76-letn ia  sta ruszka) 
z tow. tow. A. Ruszkiewiczem, Orłow­
skim i Zielińską na czele z uchwaloną 
w niedzielę i podpisaną przez bezrobot­
nych petycją, żądającą natychmiastowej 
pomocy w naturze (żywność, w ęgiel, 
pom oc le k a rsk ą  i t. d. W strząsa jące  
w rażen ie  w y w iera ł te n  m arsz głodnych, 
w ynędzn iałych  ludzi... ' .
\ K . r  • i -  _  ' i

Żądamy natychmiastowej pomocy dla 
tych nieszczęśliwych.

Żądamy bezzwłocznego zainteresowa-

Tragedja bezdomnej 
i bezrobotnej

Na ul. Agrykola otruła się esencją 
octową 19-letnia Marja Błażejewska, 
bezdomna i bezrobotna. Desperatkę w 
stanie ciężkim przewiiazło Pogotowie do 
szpitala św. Łazarza.

nia się władz tragedją ludzi, którzy dzi­
siaj w obliczu zimy pozostawieni są na 
pastwę losu.

Bodaj, że na re szc ie  w ładze p rz e s ta ­
ły uza leżn iać  pom oc dla bezrobotnych  
od  decyzji... N aczelnego K om ite tu  do 
sp raw  bezrobotnych , k tę ry , jak w iado ­
mo daw no  julż n ie  istnieje. Bodiai że m a­
ją być sporządzone listy  najbardzie j po ­

trzebujących. A le k iedy tego rodzaju  li­
s ty  były już raz  sporządzone, s ta rostw o  
o d esła ło  je do . p o ste ru n k u  policji w 
Je lo n k ach ! I leżą tam  do dzisiaj bez r e ­
zultatu .

W imieniu 400 bezrobotnych gminy 
Bliznę i ich rodzin wołamy o natych­
miastową i wystarczającą opiekę nad 
nimi.

W y z n a w c y  „ id e o lo g ii”
na połowie w Zagłębiu

C zytam y w  , P o lonji":
„Z agłębie jest jak im ś zło todajnym  te ­

renem  d la różnego rodzaju  agentów , 
k tó rzy  obdarzen i p ew ną dozą spry tu , 
tu p e tu  i wym owy, zgarn iają  rękam i z ło ­
to  do k ieszeni. J e ż e li  jeszcze agent t a ­
ki jest w yznaw cą .p ew n e j ideologji" i 
p racu je pod tą  firm ą, to  zadan ie  ma u- 
ła tw ione , a pow odzen ie  pew ne.

O d k ilku  dni już w  Z agłębiu  „p racu je" 
pew ien  s ta rszy  pan, zb iera jąc  zam ów ię-

Burmistrz Szydłowca aresztowany
Za nadużycia finansowe

P od  czu łą „op ieką" p. S ta ro s ty  p rz e ­
p row adzane  by ły  w ybory  n a  burm is­
trz a  Szydłowca; 'p .  S ta ro s ta  w ysła ł 
sw ych zaufanych  ludzi do gw ałtow nego 
forsow ania sw ego kandydata , n ie jak ie­
go Wyczulanisa n a  burm istrza .

W  sposób iście b rzesk i p rzeszed ł ów 
Wyczulanis, k tó ry  ta k  był pew ny  sw e ­
go w yboru, źe nocow ał w  ho te lu  w 
Skarżysku, aby już następnego  dn ia u- 
dać się do Szydłowca do u rzędow ania.

D zjw iło nas ty lko  to , że Wyczulanis, 
będąc  sek re ta rzem  W ydziału  P o w ia ta -

(K oresp. wł.).

wego w B rześciu nad  Bugiem, kon iecz­
nie w  Szydłow cu chcia ł być burm is­
trzem  o znacznie niższych poborach . 
A liści w yszło szydło z w orka! Bo oto 
Wyczulanis w piątek, dnia 25 listopada 
został aresztowany z polecenia sędziego 
śledczego pod zarzutem... poważnych 
nadużyć finansowych.

Z temi, nad e r n ieprzyjem nem i, w ia ­
dom ościam i p rzyby ł do p. S tarosty , b ę ­
dącego  służbow o w  S karżysku  se k re ­
ta rz  M ag istra tu  Szydłow ca, p. Osmól- 
ski, k tó ry  z ro zpaczy  wyrzekł się pu­

blicznie „sanacji". W ierzym y bardzo , 
że m ów ił szczerze, bo jakże to  m ieć za 
sw ego zw ierzchn ika tak iego  jegom ościa.

Ciekawiśmy się dowiedzieć, czy p. 
Starosta Mikrowicz naprawdę nic nie 
wiedział o wyczynach Wyczulanisa, z 
którym pracował w Brześciu, będąc je­
go zwierzchnikiem? Ano zobaczym y, 
co w ia tr  od B rześc ia przyniesie!

O to  jeszcze jeden  p rzyczynek  do t e ­
go, jacy to  ludzie idą do B. B. i c ieszą 
się tam  p o parc iem  „m iarodajnych" 
czynników .

Hocki - klocki przedsiębiorców
w hucie szklanej w Grodnie

Przedsiębiorcy Huty Szklanej od dłu­
ższego czasu nie przestrzegali w arun­
ków umowy i ustaw odaw stw a socjalne 
go. Pomimo klęski bezrobocia zmuszali 
robotników  do pracy po 12 godzin i to  
naw et w  soboty. Chociaż robotnicy są 
płatni według umowy na dniówkę, to 
jednak w  te  soboty, w k tó re  pracowali

C o  w y ś w ie t la ją  K ina?
ADRIA PALACE: „Igloo” i  atrakcje.

Adria Palace S . t V .o
Potężny dramat  egzotyczny

„ I G L O O "
Na scenie ATRAKCJE:

TAJEMNICA INDYJSKICH FAKIRÓW

APOLLO: „Pieśń nocy”, 
ATLANTIC: „Bezdomni”.

rewja.
HELJOS. Polski film „Uchodźcy1 
HOLLYWOOD: „Dziecko ulicy' 
KOMETA: ..Śpiewak nieznany* i rewja. 
LOS: Od g. 4 dla młodzieży ^Legjon wa­

lecznych*, a od g. 8 dla dorosłych ,Ma- 
roldco".

LUX: „Zagłada Rosji *.
MAJESTIC: „Kilki” z Mary Pickford.

którego1 / l l P f l N  za okazaniem K U r U n  kasa kina

11 ATLANTIC
Chmielna 33. P. 4, 6. 8, 10 

wyda dwa bilety ulgowe w cenie 
po

gr. 99
wszystkie seanse na wielki film produkcji
s o w ie c k ie j
B E Z D O M N I

(„Putiowka w żizń”)

majestic NZv,śTw 
MARY PICKFORD

w musującym humorem i w erw ą  
film ie p. t.

MIEJSKI:
tyć”.

„Poganin” i „Ja się boję u-

d ź w ię ::o w y
KINOTEATR

ANTINEA: „Gasnące płomienie". 
BAJKA: „Pat i P ałachon jako wynalaz­

cy prochu*'.
COLOSSEUM: „Biały ślad".

COLOSSEUM Poci. o ,
Pierwszy polski film tatrzański

reżys. A. KRZEPTOW SKIEGO p. t

„Biały ślad11
Dramat serc na tatrzańskich szczytach 
Piękno i groza Tatr. Sporty. Narty. Za 

wody. Skoki. Burza. Lawina. 
_______  Wł. Asterfilm.

Mała Sala—i o  M INUT  STRACHU.
Ceny 49 i 99. Flip I Flap.

M I E J S K I
Trzygodzinny p o d w ó j n y  program
1) JA SIĘ BOJĘ UTYĆ

Marie Dressier i Polly Moran

2) POGANIN
Ramon Novarro 

Ceny miejsc od 4 5  groszy do 1 zt.
UWAGA. Początek seansów: 6 i 9 wiecz.

W niedzielę; godz. 4, 6.30 i 9.30.

MASKA: „Przedziwna sprawa Klary
Dcane**.

METROPOLIS: „Droga olbrzymów**. 
MEWA: „Żar krwi" i „Marynarz wbrew 

woli *.
MIRAŻ: „Chata za wsią” i rewja.
OAZA: „Faworyta Maharadży".
PAN: „Pod fałszywą flagą".
PALACE: „Otimpjada miłości*.

(K oresp. wł.).

ty lko  6 godzin, za ro b k i obliczano im nie 
za norm alną 8 godzinną dniów kę, lecz 
ty lko  za  6 godzinną p racę . W  inne zno­
w u sobo ty  zm uszano rob o tn ik ó w  do 
p racy  po 8 godzin. Za p racę  nadliczbo­
w ą nie w yp łacano  ustaw ą p rzew id z ian e­
go w ynagrodzenia, nie w ydaw ano rów ­
nież należnego  opału.

O sta tn io  bez żadnych  uzasadnionych 
pow odów  zwolniono dwuch robotników 
z pracy. T ak ie  postępow an ie  p rze d s ię ­
b iorców  w prost p row okow ało  ro b o tn i­
ków .

O rganizacja ro bo tn icza  w  H ucie Szklą 
nej, w  porozum ieniu  z R adą R o bo tn i­
czą, zażąd a ła  od p rzedsięb io rców , za 
pośredn ic tw em  In sp ek to ra  P racy, ure­
gulowania wszystkich pretensji robot­
ników z zaległymi za kilka tygodni za­
robkami. In sp ek to r P racy  zaw iadom ił 
zw iązek, że p rzedsięb io rcy  w ypłacą z a ­
robk i najpóźniej do dn ia 17 b. m., inne 
zaś sp raw y  są w  toku. R obo tn icy  za- 
dow olnili się tą  odpow iedzią, oczekując 
spokojnie w yznaczonego term inu. T ym ­
czasem , najn iespodziew aniej, n a  drugi 
dzień po otrzym aniu  pow iadom ienia In ­

spektora, przedsiębiorcy zwolnili wszy­
stkich robotników przez wywieszenie 

obwieszczenia, wypowiadającego pracę.
W obec takiej prowokacji robotnicy za­
żądali załatw ienia ich słusznych żądań 
już nie do 17 grudnia, lecz w ciągu 3-ch 
dni.

Przed upływem trzydniowego term i­
nu R ada Robotnicza została przez In­
spektora Pracy zawiadomiona, że wy­
powiedzenia pracy robotnikom zostały 
cofnięte. Gdy jednak robotnik Jagiełło 
poszedł na swoją zmianę do prący nie 
dopuszczono go do warsztatu. W obec 
złam ania przez przedsiębiorców  ich 
własnego zobowiązania, robotnicy z 
miejsca zareagowali przez przystąpienie 
do strajku.

Na konferencji robotniczej jedno­
myślnie postanowiono, że obecnie mo­
wa być może już tylko o wszystkich 
pretensjach robotniczych, bez załatw ie­
nia których nie nastąpi wznowienie 
pracy.

C ałkow ita odpowiedzialność za strajk  
spada na przedsiębiorców.

r—  NA
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NA G W IA Z D K Ę  O B R U S Y , N A R Z U T Y ,
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W arszaw a, G Ę S I A  1. Teł. 11-54-81 w  podwórzu, vis-a-vis bramy
UWAGA ! POLECAMY NAJNOWSZE WZORY MODERNISTYCZNE.
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Szykany starostwa kaliskiego
wobec organizacji T.U.R.

S ta ro s tw o  P ow iatow e w K a lis z u  jest 
rzeczyw iście pom ysłow e...

W  sali T. U. R. w K aliszu, p rzy  ul.

COLOSSEUM MAŁE: „10 minut strachu”. 
CASINO: „100 metrów miłości”. 
CAPITOL: „Pożądana* i „Komenda s-erc". 
CRISTAL: „Na perskim rynku" i „Nie­

uchwytna szajka".
EUROPA: „Blond-Wenus”.
FAMA: „Szatan zazdrości”.

„FAM A**
Przejazd 9 

pocz. 4, ost. 1035
O s t a t n ie  d n i

Gary COOPER w potężnym dramacie

Szatan zazdrości
C eny  m iejsc  od 75 gr.

FORUM: „Frankenstein". 
FILHARMONJA: „Zemsta Tonga" 
GOPLANA: „Rango* i rewja.

S' PALACE CHMIELNA 9,
Bohater najpiękniejszych filmów fran­

cuskich, bożyszcze Paryża

ALBERT PREJEAN
w szaleńczej walce o laury zwycięstwa 
o serce kobiety w pełnym napięcia, 

i emocjonującej sensacji przeboju

Olimpiada Miłości
|  P, 6, 8, 10. Reżyser: Serge de Pollgny

RIVIERA: „Uchodźcy — Dzikie Pola” ,
ROXY: „Na granicy Mandżurji" i „Życie 

kurtyzanny *.
SOKÓŁ: „Moskwa bez maski" I „Romana 

współczesnej panny". *
STYLOWY: „Czemp**.
ŚWIATOWID: „Na rozkaz kobiety”. 
TOMBOLA: „Teodozja Sewastopol” j „W 

blasku kinkietów"

Rozprawa w Toruniu
0 zajścia podczas zlotu Sokolstwa 
w Gdyni

P rzed  S ądem  A pelacyjnym  w  Toruniu 
ro zpoczęła  się ro zp raw a  p rzec iw k o  
W acławowi Ciesielskiemu, Bernardowi 
Pieperowi, Aloizemu Sobczakowi, Ja­
nowi Hofmanowi, Józefowi Massowi, 
Adamowi Sampławskiemu, Alfonsowi 
Sampławskiemu, Pawłowi Lomnitsowi
1 Franciszkowi Szopińskiemu, skazanym  
p rzez  S ąd  O kręgow y  za u d z ia ł w  k rw a ­
w ych za jśc iach  podczas z lo tu  S oko l­
s tw a  w Gdyni dn ia 10 lipca  r. b.

P o  p rzesłu ch an iu  k ilku  św iadków  
Sąd, n a  w niosek  p ro k u ra to ra  i ob ro ń ­
ców, p o stan o w ił od roczyć ro zp raw ę  ce ­
lem  zb a d an ia  w  d rodze rekw izycji je sz­
cze k ilku  św iadków . P o za tem  Sąd p o ­
stan o w ił oddalić  w niosk i ob ro n y  o zwoi 
n ien ie  z w ięz ien ia  o skarżonych  Ciesiel­
skiego i Piepera.

M arjańsk ie j 2, odbyw ały  się czasam i 
zabaw y. O tóż ni s tą d  ni zow ąd S ta ro ­
stw o  p rze s ła ło  Z arządow i T. U. R. p is­
mo z. zaw iadom ieniem , że zabaw y w 
w ym ienionej sali odbyw ać się m ogą ty l­
ko do godziny 1-ej. W  sam ym  tym  za ­
kaz ie  n iem a nic zasługującego n a  k ry ty ­
kę —  być może naw et, że stanow isko  
to jest słuszne — natom iast c h a ra k te ­
ry sty czn y  jest fak t, że S ta ro stw o  w y­
ciągnęło  aż s ta re  p rzep isy  z r. 1843, b y ­
leby  zastosow ać szykanę w obec o rga­
nizacji T. U. R.

POŃCZOCHY
S K A R E P T K I

wyłącznie l-sze gatunki

390

M arszałkowska 129

r ia  na jak ieś „dzieło pamiątkowe”,
k tó re  m a być w y d a ie  p rzez  ja k iś  tam  
„zw iązek  sanacyjny". Komu i na co 
dziś p o trzeb n e  są jak ieś „pamiątki** b ez­
w arto śc io w e?  A jednak, gdy zjawi się  
ta k i p rzed staw ic ie l i św iecąc różnem i 
zaśw iadczeniam i, op ieczętow anem i. p ro  
si o zam ów ienie, zaznaczając, że jest 
w yznaw cą... ideologji i należy  do... „ sa ­
nacji", —  k tó ż  m oże odm ów ić?

Są to  tak ... p rzekonyw ujące  (!) a rg u ­
m enty , że nagabyw any  rad  jest. gdy 
m oże się w ykupić m niejszą „ratą**.

W  ciągu kilku  dni zam ów ienia opie­
w ają n a  sum ę k ik u n astu  tysięcy  złotych.

„ In te re s"  p ro sp eru je  św ie tn ie"!

Film tatrzański
„ B i a ł y  i l a d “

W „Colosseum" wyświetla się „Biały 
ślad'1, — film tatrzański i narciarski.

Jest to właściwie pierwszy poważniejszy 
polski film, poświęcony Tatrom. Tatry, n a j­
piękniejszy klejnot bogatej polskiej przy­
rody, chyba są dosyć fotogeftiozne... Tym­
czasem polscy realizatorzy wolą zawsze „buj 
dy” o ułanach i kozakach, policmjastrach 
i szpiclach, kokainach i spelunkach, niż 
niezmierzone bogactwo Tatr. Chociażby ja ­
ko tło dla „akcji”. Polesie już miało swe­
go piewcę na ekranie („Dzikie Pola"). Ale 
Tatry nam dotychczas podawano albo w 
formie „dodatków” nadprogramowych albo 
jako oprawę dla poru okropieństw eroty- 
ozno - kryminalnych, przycrem naturalnie 
nikt się nie zastanawiał nad tem, co i jak 
wziąć z piękna Tatr. Pamiętam np., jak w 
jakiemś kryminabnem okropieństwie p. Za­
horska morduje w Tatrach jakiegoś „pro­
fesora" przy pomocy „ajenta oboego mo­
carstwa” (J. Węgrzyn); a całe „Tatry" te ­
go filmu — to była dolina Strążyska, gdzieś 
w okolicy „kominów", znane epacerowielko 
gości — letników zakopiańskich.

I Tatry pozostawały tajemnicą dla na­
szych „realizatorów". Nikt nie pokusił się
0 wykradzenie dumnym Tatrom ich czaru
1 uroku. Dopiero teraz w „Białym Śladzie" 
mamy próby wdarcia się w tajemnicę Tatr 
z aparatem kinowym. Podjął się jej p. A. 
Krzeptowski, który — sam — dokonał 
wielkiej pracy, energią i miłością gór nad­
rabiając braki technicznego przygotowania 
i zespołu „aktorskiego” . Znany piearz K. 
Makuszyński w  jednym z tygodników wy­
śpiewał cały poemat na cześć tego pierw­
szego polskiego filmu, poświęconego Tatrom 
w zimowej szacie.

Istotnie, film zasługuje na wielkie uzna­
nie. Nareszcie (powiedzielibyśmy) uczciwy 
i 6zczery wysiłek. Do Tatr zabrał się czło­
wiek, który góry zna i ich urok rozumie, 
a nie „ceper” — z kokainą, kozakiem i głu­
pawym romansikiem. Idiziemy wraz z Krze­
ptowskim w głąb gór; poznajemy poezję 
śnieżnych mas, ponurych grani i hardych 
6zczytów; mgły przesuwają eię po zboczach, 
lawiny z łoskotem walą eię w przepaść. 
Bardzo piękne są niektóre narciarskie 
zdjęcia (zawody).

Treść? Jest nikła, wątła. Scenarjuez na- 
piaał Rafał Malczewski, znany malarz i au­
tor nowel górskich, zakopiańczyk i ta te r. 
nik. Treść błaha — wyprawa w góry, zasy­
panie lawiną, ekspedycja pogotowia i t. d.j 
moment erotyczny bardzo delikatnie za­
znaczony — coś a la Hamsun z ostatniego 
okresu. Trochę góralszczyzny.

Z krytyką śpieszyć nie będziemy. Można- 
by wytknąć słabość wątku dramatycznego 
(„intryga” zaczyna się dopiero w połowie 
filmu); „aktorzy" naturalnie nie są fachow­
cami. Możnaby wraz z „Taternikiem * (osta­
tni numer) mieć pretensję do p. Krzeptow­
skiego, te  jeszcze zamało poszedł w głąb 
Tatr, trzymając się przeważnie okolic Hali 
Gąsienicowej —■ ale zapewne chciał pozo­
stać w polskich Tatrach, /resz tą  nie ma 
chyba pretensji do tego, te  powiedział 
ostanie słowo o Tarach i odsłonił całą 
grozę śniegów i granitów tatrzańskich.

Pójdźmy na ten film, żeby przypomnieć 
sobie jedyny ozar tatrzańskich Wierchów. 
Gorsza publiczka kinowa, trenowana na 
bujdach detektywistycznych i kiczach ero­
tycznych, może uzna, że bez Grety i Ra­
mona zamało atrakoji. Ale są i inni, — ei, 
którzy ocenili t)Be»doranych“; którzy szuka­
ją poważniejszych wartości. W „Białym Śla­
dzie* mamy rzetelny wysiłek iudzi, głęboko 
i serdecznie zespolonych z górami , — z 
tym baśniowym, ozarownym światem pol­
skich Tatr.

K. Cz. (zastępca).

Kalendarzyk Młodego 
Robotnika na r. 1933
Wydawnictwo K. C. Org. Młodz. TUR.
ukaże  się wkrótce. Cena egz, 60 groszy- 
Przy zamówieniach w drodze organiza­
cyjnej, wynoszących ponad 10 sztuk, ra­
bat. Zamówienia kierować: Sekretarjat 
Kom. Centr. Organ. Młodz. TUR. War­
szaw a, W a reck a  7.
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Z 7 piętra na bruk
Tragiczna śmierć uczennicy Szkoły 
Sztuk Pięknych

Przy ul. Moniuszki 2a zamieszkiwała 
w lokalu Zofji Leńskiej-Gałczyńskiej, b. 
artystki dramatycznej. 22-letnia W ła­
dysława Kaczmarczykówna, uczenica 
Szkoły Sztuk Pięknych.

W ub. poniedziałek Leńska wyszła 
do znajomej o godz. 21,30, pozostawia­
jąc wychowankę samą w mieszkaniu. 
Kiedy o godz. 23 p. L. powróciła do 
mieszkania. Kaczmarczykówny nie za­
stała. Obeszła całe mieszkanie, lecz K. 
nie znalazła; palto, kapelusz i torebka 
były na miejscu. Na stole znalazła list 
adresowany do swej młodszej siostry, 
uczenicy szkoły handlowej w Płocku 
zamieszkującej przy ciotce. Treść listu 
następująca:

(,Droga moja Ciotuchno i S iostrzycz­
ko! P rzebaczcie mi, ale to  już ostatni 
raz. W szystkich was kocham, a życia 
nienaw idzę. Odchodzę bez żalu do ni­
kogo. W szystko co dobre, zawdzięczam 
mojej drogiej opiekunce. W szystkie naj­
p iękniejsze chwili© w życiu zaw dzię­
czam p Leńsikiej, k tó ra  olkazala mf go 
w  najpiękniejszych barw ach. Je s t to  z 
m ej strony  może podłość, te  opuszczam 
ją, lecz n iestety , nie mam już żadnego 
oparcia m oralnego. Żegnam jeszcze raz. 
W ładzia \

P. Leńska przeczytawszy ten list, nie­
zwłocznie zaczęła telefonować do róż­
nych urzędów policyjnych, zapytując 
czy nie zdarzył się jaki wypadek z jej 
■wychowanką.

Następnie telefonowała do wszyst­
kich znajomych, lecz również bez skut­
ku. Zwracała się również do słynnego 
jasnowidza Ossowieckiego.

Rano około godz. 7-ej brat dozorcy 
domu, Stanisław Kusztal, zamiatając 
podwórze, ujrzał przy oknie sutereny 
położonem o 3 i pół mtr. od poziomu, 
leżącą jakąś kobietę, w odległości kil­
ku kroków oderwaną prawą rękę. De­
natka ubrana była w pijamę.

Wszczęto niezwłocznie alarm.
Zbiegli się lokatorzy, między innymi 

i p. Leńska. Poznała ona w denatce swą 
wychowankę.

Jeden z lokatorów zaalarmował Po­
gotowie.

Lekarz stwierdził śmierć, która na­
stąpiła przed kifku godzinami. Kaczmar 
czykówna wyszła p-zez stale uchylone 
drzwi na balkon mieszkania i wysko­
czyła z 7 piętra, spadając w otwór przy 
suterenie.

Po drodze zawadziła o żelazną po­
ręcz na parterze, wskutek czego ręka 
została oberwana. W łaścicielka miesz­
kania nie zwróciła uwagi, gdyż drzwi 
balkonu są stale uchylone.

Zmarła tragiczną śmiercią zamieszki­
wała u p. L. przez 3 lata i tyleż lat by­
ła uczenicą Szkoły Sztuk Pięknych. 
Według wyjaśnień p. L. powód samo­
bójstwa jest dla niej zupełnie tajemni­
czy, tło miłosne zupełnie wykluczone

Głosy czytelników 0 redukcje ceny gazu
DECYZJA PROKURATORA DORĘ­

CZONA PO 13 MIESIĄCACH.
Po wypuszczeniu przez Rząd pożycz­

ki Budowlanej różne banczki zaczęły ją 
kolportować „na raty". Wobec tego, że 
z pieniędzmi ciągle było u mnie krucho 
— Pożyczki Budowlanej nie mogłem 

nabyć za gotówkę.
Aliści zjawia się agend Lombardowe­

go Banku Spółdzielczego ze Lwowa, 
drapie się na czwartaka do mego mie­
szkania na Browarnej i „wkręca" mojej 
żonie Pożyczkę Budowlaną na raty... 

za 93 zł.
Gdy jednak żona wpłaciła już 65 zł., 

a cena sprzedażna Pożyczki w P. K. O. 
była o połowę niższa zwróciłem się do 
owego „Banku", aby mi nadesłał Po­
życzkę, gdyż i tak zarobił już na niej 
bardzo wiele.

Bank odmówił.
Ponieważ zdawało mi się, że stanowi­

sko owego banku nie było słuszne, w r. 
1931 zawiadomiłem o tern Prokuratora 
Sądu Okręgowego.

Czekałem na odpowiedź długo.
Nareszcie 25 listopada r. b. otrzyma­

łem zawiadomienie, iż 
skarga Pana przeciwko Lomb. Banko­
wi Spółdz. postanowieniem Prokura­
tora z dn. 17.X.31 została umorzona.

Odpowiedź Prokuratora, postanowio­
na 17.X.31 r„ została wysłana dopiero 
18.XI.32 r., a więc trzynaście miesięcy 
szła z Miodowej na Browarną..- (!!)

W każdym razie wyleczony jestem 
z tego rodzaju „rat".

Czytelnik.

W tych dniach złożone będą obszerne 
memorjały do władz państwowych i miej­
skich, w których poruszone zostanie za­
gadnienie ceny gazu.

Obawy, by obniżona cena gazu nie 
przyczyniła się do zmniejszenia przele­
wów do ogólnej kasy miejskiej z przed­
siębiorstwa gazowni są zupełnie płonne. 
Jak  wykazuje praktyka w innych dzie­
dzinach, każde obniżenie ceny przyczy­
nia się do zwiększenia obrotów.

Zwiększenie obrotów da więc dosko­
nały rezultat dla gminy. Memorjał, jaki 
ma być złożony opracowany został w 
porozumieniu z komisją fachowców z u- 
działem przedstawicieli kół naukowych 
i przemysłowych. Zupełnie dokładna kal­
kulacja wykazuje, że cena gazu powinna 
być obniżona conajmniej o 20 proc.

Podrożenie kart 
meldunkowych

Wydział Ewidencji Ludności wystąpił 
do magistratu w sprawie podwyższenia 
ceny kartek meldunkowych z 5 do 10 
groszy.

Podwyżka ta  nie wynika zupełnie ani 
z podrożenia kosztów drukowania blan­
kietów, ani też z innych powodów, jak 
tylko z chęci znalezienia funduszów na 
pokrycie wydatków personalnych wy­
działu.

Meldujący się przy zmianie mieszka­
nia musi wypisać 4 kartki, poniesie za­
tem koszt 40 gr. Wolni będą od opłat 
ci, którzy wyprowadzają się z mieszka- 
r ia  wskutek przymusu, a więc wskutek 
eksmisji lub zagrożenia bezpieczeństwa.

Wyprawa naukowa do kraju Inkasów
Przed sześcioma miesiącami wyru­

szyła do Peru wyprawa naukowa pod 
przewodnictwem znakomitego alpinisty 
dr. Borchersa. Celem wyprawy było 
naukowe zbadanie łańcucha Białych 
Kordyljerów, gór, na których dotychczas 
nie stanęła noga białego człowieka.

Najlepsi alpiniści świata, a pomiędzy 
innymi znakomity Erwin Schneider z 
Innsbrucku przyłączyli się do wyprawy.

Przed paroma dniami większa część 
wyprawy wróciła. Uczestnicy są zado­
woleni z wyników, gdyż osiągnęli wszy­
stko, co zamierzali. Ekspedycja zdoby­
ła 5 wierzchołków o wysokości przeszło 
6000 metrów oraz 15 — o wysok >ści 
przeszło 5000 m. Pomiędzy innemi wy­
prawa osiągnęła szczyt góry Huascaran 
(6730 m.) oraz wierzchołek najwyższej 
w Ameryce góry Aconcagua.

Na szczycie góry Huascaran wyprawa 
mogła zatrzymać się zaledwie przez 
kilka minut, a to z powodu silnego or­
kanu przy 11 stopniach mrozu.

W wyprawie brał udział prof. Hoe 
lin specjalista od badań promieniowania 
kosmicznego, który pozostał jeszcze na 
miejscu w towarzystwie dwóch prze­
wodników Indjan i nadal prowadzi ba­
dania na wysokości 5000 m.

Na wysokości 4000 m. wyprawa od­
kryła ruiny dawnego dużego osiedla 
Inkasów. Z początku wydawało się u- 
czonym niezrozumiałem, dlaczego Inka- 
si wybrali na osiedle miejsce bezwodne 
wśród nagich skał, lecz wkrótce wy­
prawa odkryła wiszący wodociąg, nie­
zmiernie pomysłowo urządzony i spro­
wadzający do osiedla wodę z pobliskie­
go lodowca, a co ważniejsze — wodo­
ciąg dotychczas funkcjonujący.

Po zejściu w doliny wyprawa natra­
fiła na liczniejsze ' ślady starej kultury, 
jak systemy wodne, szosy publiczne i 
budynki, co przed 400 laty zostało zni­
szczone przez zdobywcę kraju Inka­
sów Pizarra.

Restauracje śródmiejskie
Komisja sanitarno - porządkowa sta­

rostwa śródmiejskiego dokonała nocnej 
lustracji zakładów restauracyjnych w 
przedmieściu. Naogół stwierdzono, że 
większe zakłady gastronomiczne pod 
wszelkiemi względami odpowiadają wa­
runkom higjeny. Kuchnie zaopatrzone są 
w nowoczesne urządzenia, są czyste, wen 
tylowane i widne. Jedynie w jednej re­
stauracji stwierdzono moc robactwa. 
Właściciel restauracji będzie odpowied­
nio ukarany.

Dodałkowa komisja 
poborowa

Dziś odbędzie się dodatkowa komi­
sja poborowa dla osób podlegających 
P. K. U. Nr. 4, zamieszkałych na terenie 
komisariatów VI. VII, VIII, X, XIX/X11.

Stawić się mają do lokalu przy ul. 
Stalowej Nr. 73 ci wszyscy, którzy do­
tychczas obowiązku stawiennictwa nie 
dopełnili, obecnie zaś otrzymali wezwa­
nie Komisarjatu Rządu.

Pokaz 
gospodsrczo-aprowizacyjny
Samorządu Warszawy

W czoraj w salach Klulbu U rzędników  pizy 
ul. Nowy Świat 67 o tw arty  został pokaz 
gospodarczo - aprow izacyjny zakładów  i ! 
przedsiębiorstw  m. W arszaw y, pośw ięcony j 
działalności m iasta na polu zaopatrzenia w 
wodę, gaz, węgiel, artyku ły  rolne, spożyw ­
cze, m leko i t. d.

Pokaz trw ać będzie do 22 b. m

Małpa w botach
Popularna szym pansica w Ogrodzie Zoo­

logicznym by ła  w tych dniach badana przez 
lekarzy. Stan zdrowia delikatnego stw o­
rzenia jest doskonały. Znosi ona klimat 
nasz, jak  dotychczas, z łatwością.

M ałpa w yprow adzana na śnieg, ubrana 
jest w trykoty , w czapę i śniegowce.

Publiczność, zw łaszcza dzieci, mają w iel­
ką uciechę, przyglądając się figlarnej „Lu- 
s i‘‘.

Co grają w Teatrach?

Odpowiedzi Redakcji
Pd. K raków. — Prosimy o nadesłanie od­

pisów dokum entów .
Z. n. — Rękopis otrzymaliśm y. Po spraw ­

dzeniu będzie w ydrukow ane
B. P. T. S, U. P. — Tow arzystw o, o k tóre 

py tac ie  p rzesta ło  istnieć w r. 1927.
Jan  Zamecznik. — Zwróćcie się w tej 

sprr de do Zw M etalowców, Leszn.. 53, 
W arszaw a.

J . S-k. — Redakcja „N aprzodu", K ra­
ków, Dunajewskiego 5.

L, — Nie wydrukujemy.
Z. Sosnowski. — R edakcja rękopisów  nie 

zwraca.
„Robociarz", S ter, Apia, W. D. — Nie

skorzystam y.

TEATR ATENEUM. Dziś pow raca na a- 
fisz ciesząca się olbrzymiem powodzeniem 
św ietna sztuka K. Zucfcmajera p. t. „K api­
tan  z Koepeimck" z Jaraczem  w roli ty tu ­
łowej.

Z OPERY. Dziś p rzedstaw ien ie  zaw ie­
szone. Ju tro  na rep e rtu a r Opery wchodzi 
głofna na w szystkich w ielkich scenach za­
granicznych przepiękna opera nieśm iertel­
nego kom pozytora Pucciniego p. t. ,,Turan- 
do t" .

TEATR NARODOWY. Dziś arcydzieło 
St. W yspiańskiego „W esele".

TEATR NOWY. Dziś komedja Devala 
, M adem oiselle" w św ietnej obsadzie

TEATR NOWY jeszcze tylko kilka razy 
grać będzie komedję Devala „M adem oisel­
le". W pełnych próbach komedja 3-akto- 
wa G. P e rra  „W szystko d la  bliźnich ‘.

TEA TR POLSKI. Dziś i codziennie ope­
re tka  Straussa „N ietoperz ‘.

PREM JERA W  TEATRZE LETNIM. 
Dziś te a tr  Letni w ystępuje z prem ierą sen­
sacyjnej komedji am erykańskiej H arry 'ego 
Jemkimsa „K obieta i szm aragd", granej z o- 
gromnem pow odzeniem  na scenach angiel­
skich, am erykańskich, niem ieckich, austriac­
kich. W  reżyserji dyr. E. Chaberskiego grać 
będą role ważniejsze: J. Smosarska, H. Pe- 
szyńoka, G. O ranowska, J. K um akow lcz, 
Wł. W alter, Zb. Sawan, W. Rapacki. J. To­
masik. D ekoracje K. Frycza.

TEATR KAMERALNY. Codziennie 
sztuka Krysty Winsloe „Dziewczęta w mun­
durkach".

„BANDA". TEATR MAŁY. Codziennie 
„Jarm ark  śm iechu" z Ordonówną, Pogorzel­
ską, Jarossym  i Dymszą na czele zespołu.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i co­
dziennie w ielka rew ja w 30 obrazach p. 
t.: „Brawo! Bis".

TEATR ARTYSTÓW. Codziennie odby­
w ają się próby z głośnej sztuki A. Tołstoja 
i Szczegolewa p. t. „Rasputin". Prem jera 
w nadchodzący czw artek.

TEATR „8 m. 30" daje codziennie p rze­
śliczną operetkę Stolza „Peppina",

WESOŁY TEATR (Chłodna 49). Dziś re ­
wja „Tango i m iłość' z gościnnym w ystę­
pem Leo Fuksa.

TEATR ŻEROMSKIEGO. Dziś „Daniel" 
TEATR REW JI „LOTOS". Rewja p. t  

„Tu znajdziesz m ę ż a '.
TEATR „MIGNON". Dziś rew ja p. f. 

„Nie mów żonie, żeś w Mignonie", 
i CYRK. Nowy program  grudniowy M ister 
j Dżek — fenom en obeenveh czasów i 10 
i w ielkich atrakcyj,

Bezpłatnie
do Cyrku Staniewskich

O kaziciel niniejszego kuponu otrzyma 
przy kupnie jednego biletu  w kasie 
Cyrku—drugi taki sam bile t

zupełn ie  darm o!
Ważne na przedstaw ienie wieczorowe 

dziś dn. 14,XII i jutro dn. 15.XII.

Dziś w Radjo
11,40 Przegląd Prasy. 11,50 K om unikat dla 

kom unikacji lotniczej. 11,58 Sygnał czasu. 
Hejnał. 12,05 Program  na dziś. 12,10 Płyty. 
13,20 K om unikat P.. I. M 15,10 Kom unikat 
Inst. Eksportowego. 15,15 K om unikat gos­
podarczy. 15,30 K ronika harcerska. 15,35 
Program  d la  dzieci. 16,00 Muzyka z płyt.
16.40 „Emigracja postyczniow a w latach  
1865 — 1880" — wygł. p  Wł. Malinowski.
17.40 ,,Racjonalizacja przem ysłu, a za trud ­
nienie kobiet" — wygł. p. J . M iedzińska.
17.55 Program  na jutro, 18,00 Muzyka lek ­
ka. 19,00 Rozmaitości. 19,20 „Skrzynka rol­
nicza '. 19,30 Fełjeton literacki. 19,45 Dzien­
nik Radjowy. 20,00 Transm isja ze Lwowa.
20.55 W iadom ości sportow e. 21,00 Dziennik 
Radjowy. 21,05 R ecital fortepianow y. 21,55 
,,Na w idnokręgu". 22,10 Pieśni w wyk. H. 
Zboińskiej - Ruszkowskiej. 22,40 Odczyt w 
języku esiperanckim. 22,55 Komunikaty. 
23,00 M uzyka taneczna.

RECITAL OLGI ILIW ICKIEJ. Dziś o 
godz, 8,15, w sali koncertow ej Państw ow e­
go Insty tu tu  G łuchoniem ych i Ociem nia­
łych, w ystąpi z pierwszym swoim recitalem  
w W arszaw ie w ybitnie u talentow ana m łoda 
p ian istka polska, Olga Illiwicka, lau re lka  
I-ej N agrody W yższej Szkoły Muzycznej 
im. Fr. Chopina.

PIERW SZA PRODUKCJA UCZNIÓW 
K ONSERW ATORIUM . Pierw sza tegorocz­
na produkcja uczniów K onserw atorium  od­
będzie  się dziś o godz. 8 w sali K onserw a­
torium.

Ciekawy odczyt
W e czw artek d n ia  15-go grudnia w K a­

mienicy Ks. Ks. Mazowieckich (Rynek S ta­
rego M iasta 31) staraniem  Insty tu tu  odbę­
dzie się odczyt p. Dr. Seweryna W ysłoucha 
p t. „Konflikt prądów  narodow ych z w ładzą 
sowiecką w życiu białoruskiem ". W stęp za 
zaproszeniami, k tó re  otrzym ać można w In ­
stytucie przy ul. Nowy Świat 21, godz. 
10— 15, tel. 248-74.

STAN POGODY
POGODNIE.

Po chmurnym lub mglistym ranku, w 
dzień dość pogodnie. Lekki spadek tem pe­
ratury , zw łaszcza w  W ileńskiem. S łabe w ia­
try  z kierunków  północnych.

Pozostałe dzielnice: Dość pogodnie, rano 
miejscami mgła. Nocą um iarkow any, dniem  
lekki mróz. Słabe w iatry południowo - 
wschodnie lub cisza. /

l WCZORAJSZEJ GIEł09
Dollar St. Zjedn. 8,955; frank  franc. 34,80; 

funt szt 29,40; m arka niem. 211,90; szyling 
austrj. 106,50; korona duńska 150; szw edz­
ka 158; norw eska 145; czerw ońce drobne 
1,25, grubszo 1,30; frank szwajc. 171,30; ko­
rona czeska 26.

W IADOMOŚCI S PORTOWE #
Robotnicza Repr. PolsRi walczy z Legją

Mecz Polska — Niemcy o robotnicze 
mistrzostwo Europy wywołuje coraz
większe zainteresowanie w Polsce i w 
Niemczech. Nasi przeciwnicy przygoto­
wują się do meczu bardzo starannie. 
Pamiętają nas z Wiednia i z Pragi Cze­
skiej, Ale i Związek Robotniczych Sto­
warzyszeń Sportowych robi wszystko 
co może, aby wybrana drużyna była 
rzeczywiście najlepszą na jaką nas stać 
a następnie aby wybrani do reprezen­
tacji gracze znajdowali się na meczu u 
szczytu swoich możliwości.

Skład reprezentacji jest już znany 
naszym czytelnikom. Dla przypomnie­
nia powtarzamy go: Bramka: Suwała
(Zagłębie). Obrona: Głogowski (Wi­
dzew Łódź), Kuta (Zwierzyniecki Kra­
ków). Pomoc: Smosarski I (Skra). Ja-

$ izgawka na „S kr?e‘!
w W arszaw ie

Dowiadujemy się, że Zarząd RKS. 
„S K R A “ uruchamia ślizgawkę spor­
tową na swym boisku. Specjalnie zbu 
dowana szatnia, bufet, radjo i wszel­
kie udogodnienia sportowe dla Ho­
keja gwarantują liczny udział publi­
czności w imprezach lodowych SKRY.

S. M.

nusz (Skra), Goldblum (Zagłębie). A ta k : 
Rothe (Widzew), Sokołowski (Mary- 
mont), Błazałek II (Skra), Przeorowsk; 
(Marymont). Jedynym rezerwowym bę­
dzie bramkarz Słowik (Katowice).

Ustalona reprezentacja musi się je­

dnak zgrać. W tym celu ZRSS. organi­
zuje w najbliższą niedzielę mecz z li­
gową Legją. Będzie to jedyna impreza 
piłkarska na terenie stolicy.

Sensacyjny ten mecz odbędzie się na 
boisku Skry o godzinie 13-ej.

Robotniczy Ośrodek 
W ychowania Fizycznego 
dla kobiet

Kobiecy Wydział Sportowy Z. R. S- 
S. przystępuje do zorganizowania o- 
środka W. F. dla kobiet. Program za­
jęć obejmuje lekcje gimnastyki i pla­
styki.

Lekcje odbywać się będą w sali szko 
!y powszechnej Drewniana 8, gimna­
styka w poniedziałki i czwartki od 8—
9-ej.

Dnie i godziny lekcji plastyki zosta­
ną ustalone po zgłoszeniu się odpowie­
dniej liczby uczestniczek.

Zgłoszenia klubowe i indywidualne 
przyjmowane są w poniedziałki, środy 
i piątki od 7 — 8 w lokalu Z. R. S. S„ 
ul. Czerwonego Krzyża 20. Tel. 731-95.

Opłaty klubowe ustalone będą pod­
ług liczby zgłoszonych uczestniczek. O- 
p łata indywidualna 1 zł. miesięcznie.

Zebranie organizacyjne odbędzie się 
dziś o godz. 7-ej w lokalu Z. R. S. S.

M istrzostwa W arszaw y 
w hokeju lodowym

Rozgrywki w hokeju na lodzie o mi­
strzostwo Warszawy rozpoczną się 
prawdopodobnie dopiero w styczniu 
b. r.

Pierwsze mecze o mistrzostwo w  
klasie B rozpoczną się w dniu 6 stycz­
nia 1932 r. Pierwszy mecz mistrzowski 
w klasie A odbędzie się prawdopodob­
nie w dniu 1 stycznia 1933 r.

Wprawdzie Pol. Zw. Hokeja Lodo­
wego zarządził, aby rozgrywki okręgo­
we zakończone zostały do Bożego Na­
rodzenia, jednak liczyć się należy ze 
zmianą tego zarządzenia wobec tego, 
że zapewne warunki lodowe uniemożli­
wią wykonanie wspomnianego zarzą­
dzenia.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8. . Za zmiarę a d r e s u  5 0
CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 ™n* gr- 20, powyże) 60 mm. gr. 30, drobne z a  w y r a z  2 0g r. 

Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożei. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczainyc
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI.   Wydawca RADA NACZELNA P. P. i.
Odbito w Drukarni Spółki Nakł^dowo-Wydawniczej ,,Robotnik", ja r eck a  7.
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